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W sobotę, 18 (2 5) grudnia — św. Ewatratija, Awks. mucz. 
W niedzielę, 14 (2 6) grudnia, —- ów. Filimona i Fir*. muoz. 
W poniedziałek, 15 (2 7) grudnia ów. Elewferija mucz.

Wschód i zachód Słońca.

Słońce wschodzi o godzinie 8 minut 11 rano.
„ zachodzi o godzinie 3 minut 4 9 wieczór.

W ysokość wody na rzece Wiśle pod Warszawy.
Stóp 8 cal i 1 1 ,

Kalendarz rzymako-jatnlieki

w  sobotę, i s  ( 25)  grudnia —  Nar. Chrystusa Pana.
W niedzielę, 1 4 (2 6) grudnia, — Sw. StCZepana 1 MgCZ. 
W poniedziałek, 15 (2 7) grudnia, — ów. Jana  Ewangelisty.

Ł. w * * ł« Ł  > # »C«VM •m u

P R R K fU M K I i 4 T A
NA

„D Z IE N N IK  W A R S Z A W S K I ”
w  K & 3 6  r .

Cena prenumeraty dla mieszkańców Warszawy. 
Bez rozsyłki: na rok 9  rs.;—  na 6 miesięcy 4  rs. 

5 0  kop.;—  na 3 miesiące 2  rs. 2 5  k.;—  na 1 mie­
siąc 7 5  kop.

Za przesyłkę do domu dopłaca się m iesięcznie  
5  kopiejek.

Cena prenumeraty zamiejscowej. 
Na rok 1 2  rs.;— na 6 miesięcy Q rs.;— na 3 m ie­

siące 3  rs.;— na 1 miesiąc 1 rs.
Prenumerata przyjm uje się w Warszawie, w kan­

torze głów nym  Redakcji „D zienników  W arszaw­
s k ic h  przy u licy Miodowej Nr. 487 (18).

B U L E T Y N
o stanie zdrowia Jej Cesarski. ! Wysokości Wielkie j 

Księżny Marji Mik ajównej.
Dnia 9 {21) grudnia.

Jej Cesarska W ysokość W ielka Księżna Marja M i­
kołaje tvna raczyła przepędzić noc niespokojnie, w skut- 

<feu duszącego kaszlu; nad raneta uspokoiła się i usnę­
ła spokojnym snem.

Doktór Mianowski.
Doktór Tilner.

* W e wtorek, 9 (21) grudnia Ich Cesarskim W y­
sokościom W ielkiemu Księciu W łodzimierzowi A le­
ksandrowiczowi i W ielkiej Księżnie Marji Pawłownej 
mieli zaszczyt być przedstawionymi: ambasador turec­
ki Kabuli-pasza, pierwszy sekretarz ambasady N aum - 
Effendi i zostający przy ambasadzie tureckiej Mahmud 
Dedim B e j  i Ralim  Efendi. {Gon. Urzęd.)

i ) / , ! A l .  U R Z Ę D O W Y .

* Przez Najwyżej zatwierdzoną, 18 grudnia 1874 r., 
uchwałę Komitetu Ministrów było postanowione w kształ-

F E L J E T O N .

W  tej chwili W arszawa wygląda iście godowo! 
Pomimo błota z topniejącego śniegu po ulicach, ruch 
ogromny, zarówno pieszy jak powozowy, panuje w 
mieście od rana do nocy. Sklepy i wszelkie zakłady 
fabryczne, zamieniły się na jakieś, jakby wschodnie ba­
zary a przez ich wielkie szyby frontowe widać wciąż 
mieniące się jak tęcza materje, lśniące pryzmatycznie 
klejnoty i pstrzące się rozmaite galanterje zagraniczne­
go wyrobu. Szczególniej też bławatnicy, jubilerzy, ga- 
lanteryści „en gros” i... cukiernicy, zdumjewają wzrok 
przechodniów świetnemi wystawami jswemi. M agazy­
ny bławatue zatrzymują tłumy ciekawych, patrzących 
na ściany całe otapetowane koronkami i na manekiny 
przystrojone w bogate suknio ustawione w pozach ró­
żnorodnych. Ogromne bukiety kwiatów stojące pomię­
dzy tętni upersouifikowanemi szyldami mód najśwież­
szych, dodają jeszcze silniejszego efektu.

Lecz nie idzie nam tu o wychwalanie ani nawet 
wskazywanie sklepów najstrojniejszych w obecnej p o­
rze; chcieliśmy tylko jawnie dow ieść, iż miasto nasze 
w tej chwili wygląda tak uroczyście i strojnie, jak 
gdyby przygotowało się do jakiegoś w ielkiego obchodu. 
A  obchód ten nastąpi rzeczywiście i niebawem, będzie 
to bowiem obchód trzech ważnych w powszedniem  
życiu miasta faktów: W ilji połączonej z Świętami
Bożego Narodzenia, N ow ego Roku i   Karnawału.
Sute uczty, serdeczne powinszowania i w esołe zabawy 
— stanowią, każda z kolei, konieczny dodatek do tych 
trzech uroczystości powszechnych.

Rozumie się że ucztować, winszować i tańczyć, nie 
będą wszyscy, jeno ci którzy znajdą i środki i chęć po 
temu; rozumie się że zamieszkałe po wilgotnych sute­
renach i przewiewnych poddaszach ubóstwo, zamiast 
iiię cieszyć z tej pory godów i uczt, będzie raczej 
-zdychało do wiosny i lata, jako do sezonu, w którym 

ani ciepłego ubrania ani kosztownego opału nie trzeba; 
lecz te westchnienia pauperystyczne, stłumi w części

cie czasowego, właściwie na 1875 rok, środka, dozwa­
lać przy zajmowaniu nieruchomości pod budujące się 
koleje żelazne, stosować się do Najwyżej zatwierdzo­
nych, 6 maja 1872 roku, przepisów o wywłaszczaniu 
prywatnych nieruchomości pod koleje żelazne.

Obecnie, według Najwyżej zatwierdzonej, 22 listo­
pada 1875 r., uchwały Komitetu Ministrów, postano­
wione zstało: działanie pomienionych przepisów z 6-go  
maja 1872 r., pozostawić w swej mocy i na przyszły 
1876 rok.

* Wdowa po pułkowniku Jakowlewie, stosownie 
do testamentu jej siostry, wdowy po sztabs-kapitauie 
Sinielnikowie, zatwierdzonego przez osttogski sąd 
okręgowy, złożyła do M inisterstwa Oświecenia P u­
blicznego w gotowiznie sześć tysiscy rubli, na ustano­
wienie przy uniwersytecie charkowskim, kosztem pro­
centu od tego kapitału, jedne ro stypendjuin imienia 
ofiarodawczyni i męża tej ostatniej, sztabs-kapitana Si- 
nielnikowa.

Najjaśniejszy Pan, na najpoddaóniejsze o tem przed­
stawienie Zarządzającego Ministerstwem Oświecenia 
Publicznego, 1 listopada r, b., w Liwadji, Najwyżej 
raczył zezwolić na ustanowienie przy uniwersytecie 
charkowskim, kosztem procentu od pomienionego ka­
pitału, jednego stypendjuin, z nadaniem mu nazwy 
„stypendjum Eudokima Mikołajewicza i Kleopatry 
Grzegorze wieżowej Sinielnikowów“.

* Rada Państwa, w oddzielnym Komplecie do obo­
wiązku służby wojskowej i na Zebrauiu Ogólnem, roz- 
trząsnąwszy przedstawienie Ministra Spraw W ewnę­
trznych o zastosowaniu do żołnierek środków udziela­
nia opieki, ustanowionych dla niezdatnych do pracy 
niższych wojskowych i zgadzając się w gruncie z wnio­
skiem Ministra, uchwaliła: w zamian i w uzupełnieniu 
punktu 8 artykułu 675 ust. dobr. publ. (zbiór praw, 
t. X III , w przedł. 1868 r.) postanowić: Działanie u- 
uobwały Rady Państwa z 13 (25) czerwca 1873 roku, 
o zastosowaniu środków udzielania opieki, ustanowio­
nych dla niezdatnych do pracy niższych wojskowych, 
do niektórych innych znajdujących się pod opieką we­
dług ustawy dobroczynności publicznej, rozciąga się 
także na żołnierki, to jest na żony i wdowy tych niż­
szych wojskowych, którzy wszedłszy do służby, przed 
dziesiątym spisem ludności, znajdowali się przy wyda­
niu uchwały z 25 czerwca 1867 roku w dymisji.

Najjaśniejszy Pan powyższą uchwałę Zebrania O gól­
nego Rady Państwa, 18 października 1875 roku, Naj-

hojne miłosierdzie warszawian, którzy obecnie, co 
dzień, co chwila prawie, pod rozmaitemi formami i 
pozorami, wciąż składają się na swoich ubogich współ­
mieszkańców. W  tych dniach naprzykład, tłumy ludzi 
spieszyły wieczorami do Bazaru urządzonego w Salach 
Redutowych na korzyść ubogich zostających pod opieką 
warszawskiego Towarzystwa dobroczynności.

A  trzeba przyznać, że urządzający ów Bazar w tym 
roku, skorzystali rozumnie z doświadczenia nabytego 
w latach ubiegłych i że nie zaniedbali niczego cokol­
wiek mogło się przyczynić do ożywienia i usympatyzo- 
wania tej filantropijnej zabawy. Obszerna sala Redu­
towa zamieniła się częścią, w jakąś jakby długą galerję 
z prześlicznie urządzonemi po bokach sklepami, w któ­
rych nadobne i dystyngowane kupcowe z prawdziwym  
wdziękiem pełniły swoją chrześcjańską powinność; czę­
ścią zaś, w tak samo okrążony sklepami plac, utworzo­
ny z szerokiej, środkowej części sali. D w ie wyborne 
orkiestry wojskowe, przygrywały nieustannemu pocho­
dowi publiczności, która tłumnie zgromadzała się w te­
gorocznym Bazarze i kupowała chętnie przygotowane 
towary a kupowała je  tem chętniej, że wczesne ogło­
szenia i wymienione ceny na towarach, nie zmuszały 
mniej zamożnych nabywców do powściągania się oba­
wą lub fałszywym wstydem. W ięc też, choć może 
mniej było naddatków tym razem, za to liczba kupu­
jących znacznie się powiększyła, a wiadomo, że w ta­
kich przedsiębierstwach dobroczynnych, to ostatnie 
więcej daleko waży.

Wkrótce też, bo zaraz w pierwszym noworocznym  
miesiącu, Resursa kupiecka, odświeżona nowemi wybora­
mi dawniejszych wprawdzie kierowników swoich, urzą­
dza bal maskowy, czy też maskaradę na dochód ubo­
gich,— a wpłynie im coś zapewne i z kasy nowo otwar­
tego teatru francuzkiego p. Carró, urządzonego tu na 
rogu Mokotowskiej ulicy przez p. Goździejewskiego, 
niegdyś tak fortunnego dzierżawcy Eldorada.

A  propos tego teatru. Zanim będziemy mogli osą­
dzić wartość jego przedstawień i zdolności występują­
cych tam artystów, musimy zwrócić uwagę na niesły­
chanie wysokie ceny miejsc tam urządzonych. D zie-

w yżej zatwierd zić raczył i wykonać rozkazał.

* Przez Najwyższy rozkaz w wydziale Wojny, w St.-Peters- 
burgu, 2 grudnia r . b ., m i a n o w a n y  z o s t a ł ,  porucznik 
warszawskiego bataljonu miejscowego Dmitrjew— starszym adju- 
tantem  zarządu kaliskiego gubernjalnego naczelnika wojennego, 
z zaliczeniem do piechoty armji; p r z e t r a n z l o k o w a n i  
z o s t a l i ,  bataljonów saperów: 2-go: porucznik Sinkler— io tur- 
kiestaóskiej kompanji saperów i chorąży Korsakow  — do kaukaz- 
kiego rezerwowego bataljonu saperów, i 4 -go— porucznik Cicho­
cki— do 2-go pólbataljonu pontonjerów; zaliczony do bataljonu 
saperów porucznik Iwanow — do 1-go bataljona saperów.

* Przez Najwyższy rozkaz w wydziale Ministerstwa Oświece­
nia Publicznego, 1 grudnia r. b., w y d e l e g o w a n y  z o s t a ł  
z a  g r a n i c ę ,  w c e l u  n a u k o w y m ,  zwyczajny profesor 
Cesarskiego warszawskiego uniwersytetu Fischer von Waldheim, 
od 1 grudnia 1 8 7 6 r. do 1 października 18 7 6 roku.

* Przez rozkaz w wydziale Ministerstwa Spraw W ewnętrz­
nych, 4 grudnia r. b., o t r z y m a ł  u r l o p ,  gubernator radom ­
ski, jenerał-m ajor Anuczin —  do St. Petersburga i Moskwy, na 
dwa miesiące.

* Rada Miejska Warszawska Dobroczynności Publicznej. 
Z procentów od kapitału w sumie rs. 15 ,000 , zapisanego przez 
ś. p. Rozalją Flatau, pod nazwą legatu „Jakóba Ludwika Fla- 
tau,“ przeznaczoną została corocznie sama rs. 3 00, na posag 
dla biednej panny starozakonuej. moralnego prowadzenia się, u- 
rodzonej w kraju tutejszym, mającej nie mniej lf i-u  i nie wię­
cej 2 6-u lat wieku.

Krewni zapisodawczyni lub jej męża, Jakóba Ludwika F la ­
tau , mają pierwszeństwo przed innymi kandydatkami.

Odpowiednio do warunków zapisu, wspomniony pos ig, przy­
znanym będzie w rocznicę śmierci zapisodawczyni, to jest w d. 
16 (2 8) kwietnia 187 6 r., wypłata zaś takowego posagu, na­
stąpi niewcześniej, jak  po przedstawieniu przez kandydatkę R a­
dzie Miejskiej, metryki ślubnej należycie zalegalizowanej.

Osoby pragi ące współubiegać się o pozyskanie w roku 187 6 
wyżej oznaczonego posagu, obowiązane są najdalej do dnia 1 
(1 3 )  kwietnia 18 76 r. wnieść o to podanie do Rady Miejskiej, 
i dołączyć do takowego następujące dowody:

1) Metrykę urodzenia, na dowód, że kandydatka urodziła 
się w kraju tutejszym, wyznaje wiarę Mojżeszową, i ma nie mniej 
16-u i nie więcej 2 5 -u  lat wieku.

2)  świadectwo wydane przez dwóch właścicieli nieruchomo­
ści ziemskich lub miejskich, że kandydatka jes t niezamężną, mo-
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sięcio rublowe loże i dwu rublowe krżesła, sto­
sowniejsze są dla teatrów oper włoskich po stolicach 
wielkich, niż dla teatrzyku wędrownej trupy, może 
i skromnej nawet, w jednym z zakątków W arszawy, 
która przecież nie składa się z samych bogaczów  
i chcąc zachować tak potrzebną równowagę w swoim  
budżecie, musi wpierw dobrze opatrzyć rubla, którego 
wydać, i to na zabawę, pragnie. W prawdzie u nas 
weszło już jakby w zwyczaj, iż każdy przedsiębieroa, 
zwłaszcza wędrowny, oznacza ceny wysokie, czego do­
wód złożyło już tyle cyrków i tylu rozmaitych sztuk­
mistrzów, lecz przecież p. Goździejewski jest stałym  
mieszkańcem tutejszym i nie powinienby naśladować 
obyczaju swoich koczujących kolegów. Powiadają ci, 
którzy chcą wytłumaczyć właściciela nowego teatru 
francuzkiego, że do ustanowienia cen takich, znagliła 
go wysoka gaża, jaką płaci zaangażowanej trupie, 
usprawiedliwiona podobno ich nadzwyczajną znakomi­
tością. Czy to prawda? przekonać się można teraz. W ka­
żdym jednak razie, mniemamy że ogłoszone obecnie 
ceny miejsc w rzeczouym teatrzyku, są  zbyt wysokie 
i odstręczą wielu najsympatyczniej nawet usposobio­
nych widzów.

Już to, rok rocznie w tej porze, wszystkie organa 
prasy tutejszej napełnione są skargami na ślizgość tro- 
tuarów, zwłaszcza flizowych i rozmaitemi projektami 
mającemi na celu bezpieczeństwo narażonych na w y­
padki przechodniów. Uważamy jednak, iż skargi owe 
stały się już zbyt stereotypowemi a często i niepo- 
trzebnemi nawet, bo w istocie, rzadko gdzie mo­
że, administracja miejska podejmuje tyle trudów i czy­
ni tyle zabiegów o utrzymanie w porządku chodni­
ków ulicznych. Przez całe dnie, stróże kamieniczni 
lub inni robotnicy, zajęci są, to wyrąbywaniem lodu, 
to zmiataniem śniegu i błota lub wreszcie posypywa­
niem piaskiem i trocinami miejsc, śliższych zwłaszcza; 
że zaś każdy śnieg świeży, każdy mróz nagły i ró ­
wnież nagła po nim odwilż, niweczą wciąż tę pracę 
Syzyfów kamienicznych i znowu pod stopy przecho­
dniów zakładają zdradzieckie sidła—- temu już, w da­
nym klimacie i przy normalnych warunkach meteoro-

ralnego prowadzenia się, i znajduje się wraz z rodzicami swemi 
w stanie niezamożnym.

3) Krewni Zapisodawczyni lub Je j męża, powinni nadto do- 
łączyć odpowiednio świadectwa, o stopniu swego pokrewieństwa 
z fa m il ją  Flatau lub Zapisodawczyni.

Wszystkie wyżej wymienione świadectwa, powinny być po­
świadczone przez odpowiednie Wrładze Administracyjuo-Policyj- 
ne, nietylko co do własnoręczności podpisów, ale i co do wia- 
rogoduości podanych faktów.

* Rada Miejska Warszawska Dobroczynności Publicznej 
podaje do wiadomości, że w r. 1 8 7 6 z procentów od kapitału za- 
pisanego przez ś. p. Jakóba Flatowa, bankiera w arszawskiego 
przypadają do przyznania podupadłym kupcom lub ich wdowom,

a) jedno wsparcie w sumie rs . 200;
b) pięć wsparć po rs. 100, i

o) jedno stypendjum na wychowanie chłopca lub dziewczyn­
ki, w sumie rs. 80.

Współubiegający się do pozyskania powyższych wsparć albo 
stypendjum, obowiązani są wnieść wyłącznie do Rady Miejskiej 
podania i dołączyć następujące dowody:

a) Książęczkę legitymacyjną;

b) dowód pozostawania w stanie kupieckim, i
c) świadectwo ubóstwu i uczciwego nienagannego prowadze­

nia się.
Dwa ostatnie dowody, winny być poświadczone przez właści­

wą władzę policyjną.
W razie braku któregokolwiek z wyżej wymienionych dowo­

dów, podający o ich uzupełnienie wzywani nie będą i za niema- 
jących prawa do pozyskania wsparcia, uważani zostaną.

le rm in  ostateczny do złożenia Radzie Miejskiej podań i do­
wodów, oznacza się na dzień 8 (2 0) lutego 187 6 r., przyzna­
nie zaś wsparć nastąpi w rocznicę śmierci zapisodawcy, to jest 
18 (3 0) marca 1 87 6 r.

DZLAL  W E W N Ę T R Z N Y .

WIADOMOŚCI KRAJOW E.

* Nafta. Eksploatacja i rafioerja nafty, której ś la ­
dy spotykają się w wielu miejscowościach tutejszego 
kraju, była już niejednokrotnie przedmiotem awracają-

logicznych, zapobiedz radykalnie niemożna. G orzej jest 
z takiemi zakątkami miasta w których, już z samej na­
tury rzeczy policja nic poradzić nie może i to o każ­
dej roku porze— a do takich zakątów należą tak zwane 
„Rybaki“. Czy byłeś też kiedy czytelniku, latem czy 
zimą, wiosną lub jesionią, na tej długiej arterji nadwi­
ślańskiej, która prowadzi, prawie od stóp zamku aż pod 
bramy Aleksandrowskiej Cytadeli? Jeżeliś nie był— to 
pospieszamy objaśuić cię, że  jest to ulica a raczej .kilka 
ulic przedłużających się wzajem w jednym kierunku. 
Otóż jedna część tej, tak ważnej arterji, mianowicie 
zaś poczynająca się od dolnego krańca ulicy M osto­
wej, gdzie leżą znane łaźnie i łazienki Kozłowskich —  
przedstawia często dziwne doprawdy zjawiska— a łat­
wo je  sobie wyobrazić jeżeli powiemy, że często tam 
przez uliczkę wązką na 3 y a łokcie, obudowaną z je ­
dnej strony lewej, chałupami z drzewa, już spustosza- 
łemi lub parkanami zbutwiałemi także, z drugiej zaś, 
dobremi i murowanemi domami, przejeżdża jednocze­
śnie, w jednym kierunku—konnica wojskowa, asystują­
ca działom artylerji także prowadzonym tamtędy, lub 
zapasom siana i zboża; wprzeciwnym zaś—■ furman­
ki żydowskie, a częściej jeszcze przechodzi, pędzone tę­
dy do bliskiego szlachtuza bydło.

Jeżeli dodamy jeszcze, że ta część ulicy Rybaki, nie 
ma wcale, by najwęższych nawet trotuarów i że po 
niej jeżdżą jeszcze kozacy pławiący konie i wozy z mię­
sem zarżniętego bydła— to czytelnik będzie już miał 
dostateczne wyobrażenie o zgiełku panującym tam wie­
cznie, a nawet wytworzy sobie, acz przybliżone pojęcie, 
o obrazie jaki by się tam przedstawił na przypadek 
pożaru, do gaszenia którego, straż nie znalazłaby wca­
le przystępu.

Doprawdy, zaradzenie istniejącym, tak fatalnym niedo­
godnościom i ewentualnym niebezpieczeństwom w tej 
części miasta, jest daleko naglejszem niż wyrąbywanie 
chodników i zamiatanie onyoh, tem bardziej że na 
wypadek pożaru , Dyrekcja Ubezpieczeń poniosła­
by ogromną stratę, bez możności zapobieżenia jej 
nawet.

Zdaje się że najprostszym środkiem byłoby zwało*
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cym uwagę przemysłowców. Przed czterema czy p ię -  Ofermana, N . 26 /1125  Żelazna u  Zanklera, N . 7 /1491  j pewnego czasu na rachunek rządu niemieckiego. Jeżeli do tych- j * Książę Karol pruski, jak  donosi taż gazeta,
/  &Y * _ — _  / . i .  * . .i • . i •............... i  inło a;^ i 3 0  l la frvrturlc i ( W .  c r r m l n i o A  rv i  n r y . o n ^ f n . w i p m i i  h

cioma laty istniały nawet u nas dwie fabryki rafinerji Sienna u Urbańskiego, N. 21/1473/4 Śliska u K arpa, 
nafty, z których jedna funkcjonowała w samej W ar- N. 2/12446 Bagno u Różańskiego, N. 43/1600a Nowo- 
szawie, druga w osadzie fabrycznej, specjalnie w tym ' grodzka u Sobańskiego, N. 2/1118a Waliców u Łopu- 
celu założonej o parę wiorst od Piotrkowa, w R ober- chowskiego, N .4/1099 Twarda u Rumajzena, N. 16/1101 
towie. Obie te fabryki miały za zadanie oczyszczanie Tw arda u Chemesa, N. 12/103a Twarda u Rotszylda, 
mocnej ropy lub kipi^czki, sprowadzanej dla powyż- . N. 3/1086 Twarda u Roppa, N. lo/1205 Pańska u Rejnt- 
szego użytku z licznych kopalń galicyjskich. W a ru - | fłej^za, N. 31/1196 Pańska u Muszkatu, N . 25/1199a l ań 
nek ten wszakże, głównie podkopał ich istnienie. Cło , ska u Szajnfuksa, N. 2/1082 plac Grzybowski u Szypuła, 
przewozowe zarówno prawie dotykające kipiączkę, jak   ̂ N. 5/1648 Chożau u Gerlacha, N. l/2913a Jerozolimska 
i naftę już wydystylowaną, z Ameryki sprowadzany, u-1 w Parowym młynie, N. 14/2956 Solec u Głuchowskiego 
ozynił konkurencję bardzo trudny, i zmusił obie f a - |N .  26/2957 Solec u Brandszafta, N. 50/2914 Solec u 
bryki do zaniechania przedsiębranego fabrykatu. Spe- | Brandszafta, N. 7/13126 Ordynacka u Szporna, N. 2/3/ 
cjaliści przyszli nareszcie do przekonania, iż dystylacja i  2874a6 ul. Ordynacka u Jankielewicza, na przedmieściu* 
nafty wtenczas tylko opłacić się będzie mogła, jeśli j Pradze, N. 391 Brukowa u W odnera, N . 178 Brukowa u 
kipiączka nie będzie sprowadzany z zagranicy, ale na j Chanwergera, N. 387 Brukowa u Dymensztejna, N. 403

czas skutki togo nadm iernego eksportu  nie dały się uczuć, j 3 0  listopada (1 2  grudnia) n i przedstawieniu baletu

miejscu w kraju eksploatowany. Ślady nafty, napoty- j Brukowa u Lersztaku, N. ,206 Zymbkowska u Łotrow-
kane licznie w ostatnich czasach w różnych stronach j skiego, N. 212/13 Zymbkowska u . Cheltnana, X. 149 
kraju, czyniy prawdopodobnym przypuszczenie, iż do- j Targowa u Dymensztejna, N. 155 Targowa u Robaka, 
bywanie nafty może tu być łatwe i wysoce korzystne. | N . 165 W ołowa u Gaftka, N . 248 W ołowa u Gelmana
Z tej też przyczyny kilku techników specjalistów od­
dało się podobno ścisłym studjom, mającym za cel 
zbadanie, w jakich warunkach znajdują się odkrywają- 
oe się u nas źródła naftowe, i jakie eksploatowanie 
ich napotkać może trudności. (Gaz. Pols.)

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE.

N . 277e u Golendzinera.

* Warszawska Gazeta Policyjna zamieszcza następujący

wypadek miejski:
—  W dniu onegdajszym, w ucząstku Powązkowskim, w do­

mu pod Mi 3 przy ulicy Nowolipki, Lucjan Kaczyński, lat 1 ‘2 

wieku liczący, uczeń w drukarni Ungra, w skutek nieostrożno­

ści dostał się pod koło maszyny, którym tak mocno uderzony 

został w głowę, że na miejscu życie postradał.

* W  ciągu upłynionego tygodnia t. j . od dnia 3 (15) 
do 9 (21) grudnia włącznie, bezpłatne wydawanie bie­
dnym w policyjnych ucząatkach drzewa, z powodu sil­
nego mrozu, miało miejsce tylko w d. 3 (15) b. m., a 
w następnych dniach, z przyczyny odwilży, wydawanie 
drzewa, oraz przyjmowanie do lokalów dla ogrzewania 
zostało wstrzymane. W  dniu wyżej oznaczonym 142 
rodziny otrzymały drzewa 2 sążnie i 46 szczap, na za­
kupienie których wydano rs. 11 kop. 79% , na utrzy­
manie zaś lokalów ogrzewalnych rs. 1 kop. 59 lj1, w o- 
góle wydatkowano rs. 13 kop. 39; a ponieważ na ten 
cel w rozporządzeniu ober-policmajstni po d. 3 (15) 
grudnia, znajdowało się rs. 372 kop. 6Bl/2, w ubiegłym 
zaś tygodniu wpłynęło na tenże cel bezimiennie rs. 1, 
przeto po potrąceniu powyższego wydatku, pozostaje 
na wyżej oznaczony wydatek funduszu rs. 360 kop. 
22Vs. W  lokalach ogrzewania się miało przytułek 242 
osoby, z których nocowało 230 osób.

( Warsz. Gaz. Polic.)

* W y p iek i sprzedaż świeżego chlebai bułek w czasie 
nadchodzących świąt Bożego Narodzenia według nowego 
stylu, kontynować się będzie u piekarzy poniżej wy­
szczególnionych, a mianowicie:

Pod N. 32/54 Stare-miasto u Finkta, N. 30/55- Stare- 
miasto, u Szajnbrota, N. 24/58 Stare-miasto u hro jn - 
ezejtera, N . 8/2700 Furm ańska u Szwarckopa, N. 4/2176 
Bonifraterska u Bendenu, 12/1810/11 Frańciszkańska 
u Koperszticha, 172178 Czarna u Żelechów era, 6/17 69d 
Nowiniarska u Gefena, 7/l822a Koźla u Mendelsona, 
11/2241 Nalewki u G erta, 41/2253 Nalewki u Bo- 
czmana, 43 2284« Nalewki u Zankiera, N. 24/224( f  
Dzika u Zalcmana, N. 14/2303 Dzika u Goldberga, 
N. 44/2275/6 Dzika u Rapoporta, N. 9/l794a W o­
łowa u Telera, 12/2192 Muranów u Lindnera, 22/ 
2197a Muranów u Ruzgi, 27/2199 Muranów u Grinszpa- 
na, N. 5/2233 Pokorna u Nejmana, N. 37/22516 Nalewki 
u Kapłona, N. 32/836 Ogrodowa u Gohlgara, N. 11/ 
2352a Pawia u Dziży, N. 9/2494 Smocza u Jałowca, 
N. 11/958/9 Gnojna u M ontrela, N. 5/1015 Krochmalna 
u Robaka, 21/789 Elektoralna u Małyszezyńskiej, N. 11/ 
794 Elektoralna u Kaltmana, N. 47^776 Elektoralna u

to tylko Ula tego, że przywozy złota z prowincji utrzymywały 

zapasy bankowe w równowadze. W ostatnich dniach przy­
wozy ustały, gdy tymczasem rząd niemiecki nadal eksportował.

W aluta nasza jako też i weksle na Warszawę i Petersburg  

w Berlinie znowu w ubiegłym tygodiiu  dotkliwej uległy  

obniżce kursowej, z drugiej strony giełda Petersburgska pod 

naciekiem niedostatku potrzebnych ren.es, wartości jednoski ru­

blowej w pogorszonym notowała stosunku. Pod wpływem tak u- 
jemuych czynników, podaż weksli na giełdzie warszawskiej co ­

raz staje się powściągliwszą, chęć do arbitrażowania ustaje, a co 

do przypływu z interesu wywozowego, mało jest nadziei. To  

też usposobienie przy traktowaniu weksli w ciągłem  było na­

prężeniu, i kursa, trzymane w kierunku zwyżkowym, codziennie 

postępowały. Sytuacja ta przetrwała aż do zamknięcia czynno­
ści giełdowych —  ostatni albowiem telegram z piątkowej giełdy 

Petersburgskiej doniósł o dalszem tam podrożeniu obcych dewiz, 
oddziaływająeem t k niekorzystnie na ustosunkowanie się naszej 
waluty. Porównanie skrajnych notowań kursowych przedstawia 

się jak następuje:
d. 1 3 grudnia

w wielkim teatrze. Następnego dnia książę i jego mał­
żonka przyjmowali ambasadorów zagranicznych, wraz 
z ich małżonkami. Księżna zwiedziła przedtem insty­
tu t Katarzyny. Książę i księżna byli na obiedzie u Jego 
Cesarskiej W ysokości Wielkiego Księcia Włodzimierza 
Aleksandrowicza. Arcyksiążę A lbert był 1 (13) g ru ­
dnia na śniadaniu u Jej Cesarskiej Mości Najjaśniej­
szej Pani, poczem oddał kilka wizyt; na obiedzie zas 
arcyksiążę był, wraz ze swym orszakiem i z ambasado­
rem austrjackim, u księcia Oldenburgskiego.

d. 18 grudnia

* Tydzień giełdowy. Trudno nam znaleźć właściwe wy­
rażenie dla określenia charakteru czynności giełdowych w minio­

nym tygodniu. Operacje te przedewszystkiein nie dadzą się 

podciągnąć pod jedną kategorję, gdyż każda giełda, działając pra­

wie samoistnie, w odmiennym była ustroju. Jedną jednak wspól­

ną wszystkie giełdy miały cech ę : —- ograniczone obroty.
Dosyć silna tendencja występująca na początku tygodnia na 

giełdzie berlińskiej, ustąpiła nazajutrz miejsca zupełnej ospało­
ści. W dalszym ciągu perjodu sprawozdawczego dążność nie u 

stali la się; oscylacje bowiem Wstrząsające giełdą nie uwydatnia­
ją  ani jednego kierunku zwyżkowego, ani też przeciwnego.

Zasępioną też bardzo miała fizjognomję giełda wiedeńska. 

Fakt żc Unionbank i Bodencreditbank nie uskutecznią przed­
płat dywidendowych, nader niekorzystne sprawił wrażenie, które 

v?yrodziło prawdziwy popłocb, gdy dowiedziano się o zamierzo- 

nem niewykupieniu kuponu styczniowego kredytówek. Mówio­

no przynajmniej, że wbrew dawniejszym zwyczajom, dyrekcja 

zakłądu nie przedstawi Radzie wniosku co do realizacji kupo­
nu. Wiadomość tę sprostowano w ten sposób, że kupon zosta­

nie zapłaconym, lecz tylko przy pomocy funduszu zapasowego. 

N ie zmienia to naturalnie postaci rzeczy, a cały fakt jest na­

stępstwem tych rozpaczliwych stosunków o których niejedno­
krotnie wspominaliśmy w naszych sprawozdaniach. Łatwo się do­

myśleć, że kursa papierów w mewie będących znacznej uległy 

obniżce, która dotknęła efekta wszystkich banków.
Wybory na senatorów w Zgromadzeniu Narodowem wersal- 

skiem były powodem do pogłoski o przesileniu gabinetowem. 

Giełda paryzka, ulegając więcej niż którakolwiek z jej koleża­

nek wpływom wewnętrznej polityki, mocno się zaniepokoiła, wy­
rażając otwarcie swe obawy przez przygniatanie kursów. P ó l-  

urzędowe jednak zaprzeczenia tej pogłosce uspokoiły giełdę, 

która nawet wprost przeciwnego nabrała przekonania, upatrująo 

w nowo wybranych seuatoraih i taktyce republikanów rękojmię 

utrwalenia się rzeczypospolitej. T o  też w ostatnich dniach ty­

godnia silna tendencja była przeważającą, u czynności tygodnio­

we zamknięte zostały podwyżką kursową główniejszych elektów  

spekulacyjnych.
N iewiele możemy w tym tygodniu powiedzieć o giełdzie lon­

dyńskiej. Obroty były bardzo ścieśnione przy nieznacznych flu- 

ktuac ach kursowych. Natom iast ostatni wykaz bankowy zasłu­
guje na uwagę. Uwydatnia on wywóz złota uskuteczniany od

Berlin długi 11 2 ,42 % 1 1 2 ,1 2 % 11 2 ,9 5 1 1 2 ,6 5

„ krótki 11 2,2 0 1 1 1 ,9 0 1 1 2 ,9 5 1 1 2 ,6 5

Gdańsk długi 1 1 2 ,35 U  2,0 5 1 1 2 ,9 5 1 1 2 ,6 6

„ krótki — — — —

Londyn długi 7 ,5 7 % 7,5 5 % 7,61 7,59

„ krótki 7,5 7 7,55 7,61 7,59

Paryż długi 91 ,20 90 ,9 0 9 1 ,6 5 91 ,3 5

„ krótki 9 1,20 9 0 ,9 0 9 1 ,6 5 9 1 ,3 5

Wiedeń długi 9 9 ,60 — 1 0 0 ,0 6 —
„ krótki 1 0 0 ,2 0 9 9 ,75 1 0 0 ,8 0 1 0 0 ,3 5

nie chałup i parkanów drewnianych zacieśniających 
jeden bok ulicy—tem bardziej że chaty te i parkany, 
przedstawiają wartość nader małą i łatwo, pro publico 
bOQO, nabytetni i rozebranemi być mogą,

Podobno już nawet w magistracie warszawskim śro­
dek taki badano niejednokrotnie a nawet przyjęto w 
zasadzie. Jeżeli tak jest, to mieszkańcy tej smutnej 
dzielnity, odżyją raźniej, wypuszczeni ze ściskających 
ja kleszczów a nie ma wątpliwości, że zyskają więcej 
jeszcze pod względem sanitarnym, który obecnie w o- 
płakanym znajduje się stanie—ujawniając się przez zna­
czną w tej stronie śmiertelność i częstsze niż indziej 
choroby.

Lecz zostawmy na później rozpatrywanie niedo­
godności zbyt ciasnych ulic i ślizgich chodników 
W Warszawie. W tej chwili, gdy zabierając się już 
do obchodu W ilji i świąt dorocznych, mieszkańcy tu­
tejsi nie tylko nogi, lecz i głowy nawet tracą z pośpie­
chu, nie należy przypominać im o tak nieprzyjemnych 
i tamujących ów rozpęd, przeszkodach. Zresztą, całe 
miasto w tej chwili, posiada tak jednostronną fizjogno­
mję i tak jednolicie zmierza ku jednemu tylko celowi, 
ucztowania i zabawy, że napróżno siliłby się feljetoni- 
sta nad wyszukiwaniem i uwydatnianiem jakichś odrę­
bnych faktów. Lepiej więc uczynimy zakończając fel- 
jeton dzisiejszy rubryką neutralną, obchodzącą zarówno 
cały ogół publiczności... teatralnej.

Mamy tu na myśli sprawozdanie z najważniejszej 
nowości scenicznej, przedstawionej niedawno w teatrze 
Rozmaitości-

W ielu zapewne z czytelników naszych, czytało już, 
dawniej nieco przytaczane w niektórych pismach war­
szawskich, wielkie pochwały jakie oddali rocenzenci 
lwowscy komedji p. Kazimierza Zalewskiego p. t. 
„Przed ślubem”, po wystawieniu jej na tamtejszej scenie. 
Otóż, utwór ten obecnie pojawił się i u nas wreszcie 
i, rozumie się, obudził nadzwyczajną ciekawość, choć 
tak ie  i nadzwyczajne wymagania publiczności tutej­
szej.

Nie dziw, że występująca w takich warunkach no­

Okoliczności wyż przytoczone utrudniały rozwój interesów  

wekslowych i dlatego sumę ogólnych obrotów całego tygodnia 

zaledwie zaliczyć można do okresu mniej jak średnich. G łó­

wniejsze tranzakcje porobiono wekslami krótkoterminowemi nu 

Berlin —  długie weksle z powodu zrównania się w Berlinie dy­

skonta prywatnego z bankowym, mniej były uwzględnione. Z in­
nych dewiz, Londyn w większych sumach codziennych miał na­

bywców, również i W iedeń krótkoterminowy, mimo podwyższo­
nego kursu. Petersburg pierwszorzędny 3-m iesięczny poszuki 

wany był z dyskontem 5 % %  rocznie — krótkiego brak, chę­

tnie płacony wjżej alpari.

Targ tutejszych papierów publicznych przedstawia przebieg  

interesów chłodno traktowanych, głów nie porobionych Listami 

Zastaw nenii 5 °/0 , które niejaką podwyżkę zyskały. W szystkie  

inne efekta w mniejszych tranzakcjach pozostuły na niezm ienio­

nym pierwotnym poziom ie.
Kuch akcjami kolejowemi, ba ikowemi i przemysłowemi, ogra­

niczył się na małej tranzakcji Ak. kolei W arsz.-W iedeńskiej po 

kursie między 8 8 i 8 7 .  Z innych wartości kupowano Listy Za­

stawne Roskie, które pozostały w poszukiwaniu notowane 1 0 Ś ,60  

— 10 4. Pożyczki premiowe w ślad za podniesieniem się ich 

kursu tak w Petersburgu jak i Beri nie, i u nas poruszają si; 

znowu w kierunku zwyżkowym, tak, że ostatecznie notowane zo­

stały w żądaniu 1-a emisja na 2 3 4 , 2 -a  nu 2 2 4 . Do zazna­
czenia mamy także podniesienie się kursu Biletów Banku Pań­

stwa wszystkich emisij na 1 0 0 '/j i Metalików na 102 w żąda­

niu. ( Gaz. Hand.)
.   - “

* W edług gazety Golos, osobisty skład wy­
prawy, wysyłanej przez Towarzystwo pielęgnowania 
chorych i ranionych wojskowych do Czarnogórza dla 
rozdziału wsparć i udzielania pomocy ranionym i cho­
rym, tworzy się, stosownie do Najwyższej woli Najja­
śniejszej Pani, wyłączuie z pracowników zgromadzenia 
sióstr miłosierdzia św. Jerzego. Personel lekarski z 
czterech lekarzy wybrany został przez S. P. Botkina, 
zawiadującego tą służbą w zgromadzeniu; szanowna 
siostra E. P. Karcow zaraz stawiła się pierwsza z o- 
fiarowaniem swych usług, decydując się pomimo sę­
dziwych lat i dotkliwej straty poniesionej przez nią 
w czule ukochanym bracie (obecnie zmarłym jenerał- 
adjutancie A. P. Karcowie), udać się na czele dzie­
sięciu sióstr do surowego kraju, gdzie panują głód, 
choroby i nędza. Codzienna, wrząca działalność zgro­
madzenia św. Jerzego, teraz się podwoiła: oprócz mnó­
stwa chorych, codziennie j rzyby wających do kliniki 
ambulatoryjnej, obecnie tam odsyłane są wszystkie 
przynależytości szpitalu, na 100 łóżek, odsyłanego prze.. 
główny zarząd Towarzystwa do Czarnogóry. W  zgro­
madzeniu odbierane są i pakowane te materjały i 
ztamtąd wysyłane są do miejsc przeznaczenia.

* Zmarły 27 września r. b. hrabia A. K. Tołstoj był 
jednym z założycieli funduszu literackiego i ofiarował 
wiele na rzecz takowego. Spółczucie zmarłego dla tej 
instytucji znalazło, jak  pisze Gołos, swój wyraz i po 
jego zgonie: wdowa po tym poecie legowała wszyst­
kie jego dzieła, rękopisma i papiery, jak  również 
wszelkie prawa wydawnictwa i przedstawiania na sce­
nie jego utworów, na własność funduszu pomicnio- 
nego.

I  INNYCH GUBERN1J.

wa komedja, spowodowała, zaraz po pierwszej repre­
zentacji, najrozmaitsze sądy; nie dziw także iż wię­
ksza część tycli sądów, drukowanych zwłaszcza, obe­
szła się surowo z świeżym utworem.

Jeżeli jednak weźniemy rzecz bezwzględnie, to 
jest, jeżeli pominąwszy i zbyt przesadzone pochwały 
lwowskich recenzentów, i zbyt ostre nagany części tu ­
tejszych, teatralnych sprawozdawców, zechcemy ocenić, 
na chłodno, sztukę p. Zalewskiego, to przyjdziemy do prze­
świadczenia, że nie będąc wprawdzie arcydziełem stają- 
cem do porównania z Moljerowskiemi i Fredrowskiemi 
komedjami, posiada przecież wiele zalet rzeczywistych, 
które świadczą o niezaprzeczonym talencie jej autora, 
a jej samej zapewniły powodzenie dość świetne, jeżeli 
miarą powodzenia jest ciągły napływ publiczności 
na kilka z rzędu przedstawień.

Prawda, że w samej strukturze nowej komedji, jest 
wiele wad widocznych; prawda że wiązanie akcji głó­
wnej nie zawsze tam miewa należytą spojnosć a chara­
ktery wielu osób, zwłaszcza dodatnich, nie są podnie­
sione do moralnego znaczenia. Taki np. p. Nowowiej­
ski (Królikowski), traktowany widocznie przez autora 
jako sympatyczny bohater, rozcinający węzeł intrygi, 
jest zbyt pospolitym, garbatym człowiekiem, który zmar­
nowawszy na próżno czterdzieści lat życia, ledwie że 
się zdobywa wreszcie, na spełnienie obowiązku, k tóre­
go poświęceniem nazwać nie można—bo owszem, speł­
nienie go samego bohatera salwuje od śmiesznej pozy­
cji podtatusiałego amanta, narzucającego się młodej 
dziewicy i to córce zmarłego przyjaciela, którą opie­
kować się przyrzekł. Taki znowu artysta, malarz 
Uszyński (p. Tatarkiewicz), także pozujący na doda­
tniego bohatera, okazuje się raczej tylko młodzieńcem 
słabego charakteru i wątpliwych zasad—gdyż pozosta­
wiony własnym siłom, byłby gotów znieważyć skrycie 
swojego przyjaciela i czarną niewdzięcznością odpłacić 
za jego dobrodziejstwa; szczęściem że od takiego upad­
ku ratuje go piękna Helena (p. Popiel), także pseudo- 
heroina tylko . . .

W istocie, ta postać w sztuce, narysowana jest najwa­

* Dnia 3 (15y gruduia wieczorem, książę Karol 
pruski i jego małżonka zwiedzili, jak  donosi St. Pe­
tersburger Zeitang, operę włoską, następnego zaś dnia 
oddali kilka wizyt pożegnalnych i byli u Ich Cesar­
skich Mości na obiedzie. Na tym obiedzie familijnym 
znajdował się także arcyksiążę austrjacki A lbert, który 
pomiędzy śniadaniem u Jego  Cesai-skiej Mości a obia­
dem złożył kilka wizyt pożegnalnych.

* Gazety angielskie donoszą, że dzieło znanego 
podróżnika PrzawalskiegO O Mongolji, przełożone zo­
stało na język angielski, pod kierunkiem pułkownika 
Youl’a i że przekład ten wyjdzie wkrótce z druku.

* Podług St. Petersb. Wiad., liczba wystawców rus­
kich na w ystaw ie powszechnej w Filadelfji będzie zna­
cznie większa od tej, jakiej można się było spodziewać, 
zważywszy zbyt krótki przeciąg czasu pozostawione*®- 
wystawcom dla przysposobienia wyrobów, Z Moskwy 
zwłaszcza i jej okolic, wiele fabryk poszle na tę wy­
stawę swoje wyroby. Obliczają przez przybliżenie, że 
Da sam przewóz przedmiotów na wystawę, skarb wy­
da najmniej 100,000 rs.; na urządzenie wystawy go­
spodarstwa wiejskiego i przemysłu górniczego rządo­
wego, wyasygnowano już 40,000 rs.

* W  ciągu 1874 roku obroty handlowe Odesy wy­
nosiły sumę 94,000,000 rs. Przywieziono towarów za 
42,756,000 rs., wywieziono zaś za 51,250,000 rs. Prze- 
wyżka przeto wywozu nad przy wozem wynosi 8% mi- 
ljona rs.

dliwiej może. Wychowana modnie, dopomagająca mat­
ce w życiu salonowem trwonić pozostałą po ojcu pu­
ściznę, p. Helena, następnie gdy widzi że taki rodzaj 
życia wydarł jej posag i zagroził dalszej egzystencji, 
bardzo łatwo daje się namówić matce i wujowi D rec- 
kiemu (p. Grzy wiński), niby jakiemuś dyrektorowi bio­
rą, istotnie zaś bezczelnemu oszustowi, podszytemu
tchórzem, do wyjścia za mąż za pierwszego lepszego, 
byle tylko bogatego konkurenta. Wprawdzie, autor 
kładzie niekiedy w usta p. Heleny wyrazy gorzkie, 
mające niejako usprawiedliwić jej postępowanie rzeko- 
mem poświęceniem się dla matki—lecz ozyliż takie po­
święcenie jest możliwe i czyli nie słuszniej zasługuje 
na nazwę frymarki własną osobą za cenę dobrobytu wła­
snego, choćby pospołu z dobrobytem matki? Wreszcie, 
p. H elena wciąż postępuje sprzecznie: raz ukazując się 

jako  bierna i zniechęcona istota, gotowa iść ślepo gdzie 
jej każą wujaszek i mama, to znowu narzucając się 
impetyeznie nieznajomemu młodzieńcowi, Uszyńskiemu, 
gdy prosi go o radę, którego z dwóch podstarzałych 
konkurentów ma wybrać za męża— wreszcie, gdy sama 
ośmieliwszy uczucia młodego malarza podczas pierw­
szych pozowań w jego pracowoi, rzuca uań wyrazy 
klątwy i wzgardy podczas ostatniego posiedzenia, gdy 
młodzieniec wynurza jej miłość, o której wzbudzeniu 
doskonale wiedziała.

Jeżeli jednak nowa kom edja p. Zalewskiego, za­
wiera wady w ogólnej budowie, jeżeli jej pastacie 
quasi dodatnie, rażą słabością rysunku i brakiem logi 
czności w charakterach;—za to posiada ona nie mało za­
let rzeczywistych. T ak np. napisana jest językiem czy­
stym i pięknym a nie rzadko krasi ją  dowcip pra­
wdziwy. Dalej, zniewala ona widza żwawością akcji, 
acz niepowiązanej dobrze, a podbija go silnie tą rze­
czywistą, właściwą młodym talentom, werwą i szczero- 
tą, jakie przeświecają w szerokim i pełnym prawdy ry- 
synku niektórych postaci ujemnych. W prawdzie, mama 
Łucka (p. Niewiarowska), i wujaszek Drecki, acz na­
kreśleni zręcznie i żwawo, mają pewne nieforemności 
w konturach moralnych i chwilami wyglądają raczej na

W edług wiadomości Ministerstwa Finansów (R o-

bohaterów jakiejś pospolitej szarży franeuzkiej, Może 
część winy za to spada na zbyt przesadną grę arty­
stów, lecz jakże wybornie i jak  zdolnie naszkicował 
autor dwie przepyszne, choć prawie zbyteczne w dzie­
jach komedji, postacie starego profesora z Mławy, pa­
py Uszyńskiego i bursza-rzeźbiarza Muszkata. Zga­
dzamy się na to, że postacie to zyskały bardzo wiele w 
przewybornej grze pp. Chomińskiego i Leszczyńskiego, 
choć pierwszy z tych artystów grzeszył nieco wadliwą, 
wcale nie profesorską łaciną— lecz zawsze zawdzięcza­
ją  one rdzenną swoją wartość tylko talentowi autora, 
który w rysunku, tych dwóch figur uwydatnił się św ie­
tnie.

W  istocie, zdaniem naszem, te dwie, jakoby pobie­
żnie tylko naszkicowane postacie—odkupują wszystkie 
wady w komedji „Przed ślubem,” gdyż każą wierzyć 
iż p. Zalewski, zdolny jest wedrzeć się na zaszczytne 
miejsce pomiędzy nowoczesnemi autorami dramaty­
cznymi a nawet stwarzać kiedyś dzieła które, nie tylko 
lwowska, lecz i warszawska krytyka „znakomitemi" 
nazwie. — G ry artystów w komedji „Przed ślubem” 
szczegółowo rozbierać nie będziemy; wszyscy oni starali 
się wyjść zwycięzko z powierzonego im zadania—choć
z nierównem szczęściem  Żeński personel, skąpiej
uposażony przez autora, nie miał tu  wielkiego do 
odznaczenia się pola. W  męzkiui, za słabo a raczej zbyt 
„nierówno” wyszedł wujaszek Drecki, który w osta­
tnim akcie, w scenie z Klopkiewiczem (p. Ostrowski), 
zbyt rażąco przeszedł z komedji do pospolitej farsy. 
Ale za to, p. Królikowski „wyrzeźbił” po mistrzuwsk> 
postać Nowowiejskiego a pp. Leszczyński i Ostrowski 
z powierzonych im charakterów stworzyli silne i wy­
raziste typy.

I



cznik, zeszyt V I), ogólna ilo ść  soli dobytej w 1873 r  
w całem  Cesarstw ie, wynosiła 46,122,011 pudów. P o - 
rów nyw ając tę cyfrę z takiem iż danem i za pięciolecie 
od 1869 r., nie można nie przyznać, że w 1873 r. eks­
ploatacja soli w ydała rezu lta t bardzo zadowalniaj%cy, 
dla tego że w ciągu niego, dobyto soli przeszło o 6 
m iljonów pudów więcej, niż w jak im kolw iek  bądź 
z poprzednich czterech lat. Jez io ra  sam oosa 1 owe, 
gdzie zaliczają się także lim any, stanowią głów nie źró ­
dło dobyw ania soli. Z nich dobyte było 32,151,925 
pud ., czyli około 70%  całej dobytej soli. N ajw ażniej­
sze takie jeziora, krym skie, w ydały w 1873 r. 23,532,754 
pud., to jest nieco więcej niż połowę ogó lnego  rezu l­
ta tu  eksploatacji. E ksploatacja  soli w K ry m ie  ani ra­
zu n ie  dochodziła do tak ich  rezultatów  w ciągu 1869 
— 1873 r. Najwyższa ilość dobytej soli w poprzednich 
czterech latach nie przenosiła miljonów pud. a
najm niejsza naw et wynosiła 5 miljonów (1870 r.). D a ­
lej jez io ra  astrachańskie w ydały 5 %  miljonnów p u ­
dów, w tej liczbie samo E lton  4%  miljonów pudów. 
Z resztą ilość soli dobytej w tym  jeziorze, by ła  znacznie 
mniejsza niż w roku  zeszłym, kiedy to przenosiła  11 
miljonów pudów.

O prócz jez io r  sam oosadowych, sól dobyw ana była 
w w arzelniach, k tó re  dostarczyły  11,744,983 pud., 
w tej liczbie same w arzelnie perm skie 10,619,191 pud. 
P ok łady  soli kam iennej, w k tóre  obfituje południow o- 
wschód Rosji, dostarczyły w 1873 r. stosunkowo m a­
ło, tylko 2,225,103 pud. soli; do takiej cyfry ilość do­
bywanej soli kam iennej ani razu nie schodziła w po­
przednich czterech latach.

Podzieliw szy ogólną ilość soli w edług miejsc jej 
wydobycia, okaże się, że z 46 miljonów pudów, około 
34 miljonów przypada na południ o-wschodni i szcze­
gólnie południow y kraj. E ksp loa tac ja  soli jest tu  g łó­
wnie skupiona około morza Czarnego, w K rym ie i 
w gubernji C hersońskiej; ty lko w tych miejscach eks­
ploatacja soli szła rzeczywiście skutecznie. Na połu- 
dnio-wschodzie zaś, w gubernji A strachańskiej, zn a ­
cznie się zm niejszyła w porów naniu z 1872 r .( a z je ­
zior m aznyczskich, kubańskich, Indersk iego  i G riane- 
go, zupełnie nie w ydobyw ano soli. Również nie by­
ły  eksploatow ane ź ród ła  słone w kra ju  Z akaukaz- 
kim , kiedy tymczasem w 1872 roku z kopalni kulpiń- 
skiej i nachiczewanskb j ,  oraz z jezio r samoosadowych 
w gubern ji B akińskiej w ydobyte byto 1,815,030 pu­
dów soli. Skraj północno wschodni, właściwie guber 
nja Perm ska, używ a sól otrzym yw aną wyłącznie w 
warzelniach, k tóre  w ydały w 1873 roku  10 % miljonow 
pudów. Pom iędzy terni warzelniam i zw racają szcze­
gólną uw agę lenw eńskie (3,7 m iljony pudów), nowousol 
skie (3,2) i dediuchińskie (2V2), rozm iary produkcji, khb 
rych w c ią g u  pięciu la t 1869— 1873, praw ie się nie zm ie­
niły . S kraj północny, składający się z gubern ji A rchan- 
gielskiej i W ołogodzkiej otrzym ało w 1873 r. z warzelni 
miejscowych nieco więcej nad 400,000 pudów . W po­
zostałej Rosji E uropejsk iej były w arzelnie tylko w czte­
rech gubernjach: N iższonow ogrodzkiej, N ow ogrodzkiej, 
Charkow skiej i W arszaw skiej, w których ilość pro­
dukcji w 1873 r. wynosiła 372,107 pudów . W  taki 
sposób ogólny rezu ltat eksploatacji soli w Rosji E u ­
ropejskiej wynosił 45,355,738 pud-, pozostała zaś ilość— 
766,273 pud. przypadała  na Sybe ę, gdzie sol wydo­
bywa sią w g..bernjach Irk u ck ie j, Jen isejsk iej, T obo l­
skiej i Tom skiej i w obwodach Zabajkalskim  i I rk u c ­
kim. A le znaczniejsza ilość soli była w ydobyta tyiko 
w warzelni irkuck ie j— 332,016 pud. i z K orjakow skie- 
go jeziora  sam oosadow ego, w gubernji Tobolskiej 
540,000 pudów.

energicznie wszelkie podszepty do bezpośredniej lub stojący na kotw icy w B rem erhaven parostatek  -M o- Cene ok ow ity  dnia 10 (22 ) grndnia
pośredniej interw encji w kwestji wyspy K uby ."  sel" gotow ał się odpłynąć. P rzed  nim sta ł parow iec ( J8 %  1 akcyzą 7 kop. od % )

 ........T r.....  .............  holowniczy „Sim son,” przeznaczony do tego, aby wy- j  Hurtowa .kładowa wiadro od r». 6,2 7,a—  6,2 8,» { z wyłącze-
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* Wersal, 21 grudnia. N a dzisiejszem posiedzeniu gi bagażam i pa8ażer8kiemi. C aly ten ładunek  prze_ !
Zgrom adzenia N arodow ego, prezes oświadczył, że wśród wieziony zo8ta{ Qa wózka(jh Da pokjad „ w  k;1_ B1URQ IN F O R M A C y jN E

wrzawy jak a  panow ała na wczorajszem posiedzeniu, • ka m Jnut po w yładow aniu 0StatniCg 0 wózka, na któ- \ 0 nędzy wyjątkowej Sprawdzonej przez Siostry Miło,
nie os ysza uw agi zro lonej przez eputow anego i a- ryin znajdow ały się cztery paki i jedna  beczka, nagle sierdzili, poleca m iłosierdziu publiczności W arszaw skiej,
quet, w której czynił zarzuty  bohaterstw u arm ji, bronią- : nft par08tatku na8tąpiła 8traS2na eksp iozja. W  chwiii 
cej porządku i społeczeństwa. Gdyby był dosłyszał t ę ! fcej ek8plozji) na bui warze gtało mnóstwo m arynarzy, 
uw agę, byłby zaproponow ał zastosowanie względem j  zajętyeh p rzeł adoWy Waniem tow arów  i bagażów, k tó- 
deputow anego N aquet ja k  najsurow szego porządku j rzy gię żegna l; z 8wymi krewnym i j przyj aoio łmi, oraz 
dziennego. (O znaki zadowolenia). -  Następnie przystą- ; zwyezajycb widzów> p odtug opow iadania pasażera, znaj- 
piono do w yboru obu ostatnich senatorów , k tóry , jak  j duj %ceg0 się wówcza9 pod pomostem kapitańskim , wy- 
dom esiono już , nie doprow adził wczoraj do ż a d n e g o ; leoia, a z 8tra8znyin hukiem  „ a  pow ietrze ogrom na 
rezultatu . W ybran i zostali m inister m arynark i adrni- i  i l o W  o z a r n y c h  kaWałków , przyczem nagle znikła 
la ł  de M ontaignac i m argrabia de M aleville, z lewego : w;^ksza CZg8b znajdujących się na wybrzeżu osób. Są- 
środka. W  dalszym ciągu posiedzenia toczyły się roz-1 ^  ŻQ pękł kociof) pasazerovvie rzuoili gię pędem

ulica Frywańska jV 8 nowy.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.

* G azeta Figaro z 10 grudnia  podaje obiegającą w 
P aryżu  pogłoskę, że książę A um ale ma zaręczyć się z 
księżniczką duńską T hyrą. W praw dzie gazeta pornie- 
niona zaprzecza praw dzie tej pogłoski, lecz dodaje, że 
przy pewnych okolicznościach, m ałżeństwo to może 
przyjść do skutku .

* Z San Sebastian donoszą pod dniem 12-m g ru ­
dnia, że do Santander przybyły wojska udające się do 
G uipuscoi. K ierunek  działań wojennych obejmie je ­
nerał M oriones. Cel jego  zależy na obsadzeniu g ra ­
nicy i doliny B astani, dla wyswobodzenia miast E rn a - 
ni, San-Sebastian i Passages. Pod  jego  dowództwem 
bezpośredniem  znajdować się będzie 25,000 ludzi. W ia ­
domość o tem jpr/.yjęto w San-Sebastian z radością.— 
W obozie karlistowskim  panuje dotąd przesilenie. P o ­
tw ierdza się stanowczo wiadomość, że Petru la usunięty 
został od obowiązków i że w jeg o  miejsce m ianowano 
jenera ła  M agroviejo. Pow iadają, że L izarraga  został 
m ianowany szefem k w atery  głównej pretendenta. W ia ­
domości o proklam acji T ristaniego w K atalonji i o wy­
roku  na Sabalsa są, ja k  się zdaje, pozbawione zasady.

* Z M adrytu  donoszą pod dniem 11 grudnia: J e ­
den z dowódców karlistow skicb, który opuścił sprawę 
pretendenta , opow iada, że podczas ostatniego przeglą­
du, Don K arlos m iał do rozporządzenia 31,337 ludzi 
wszelkiej broni.— Syndyk Tolozy zrobił rozbat ze sp ra­
wą karlizm u i uciekł do F ranc ji. Sześciu karlistów  
zam arzło na wzgórzach San-M arcos, w prow incji G ui- 
puscoa.— P o d łu g  wiadomości z A ndaye, ostatn ie obli­
czenia przekonały , że arm ja karlistow ska liczy obec- 
52,000 ludzi.

* G azeta m inisterjalna m adrycka Cronista, z 9 g r u ­
dnia, mówiąc o odezwie prezydenta G ran ta , czyni uw a­
gę, że S tany Zjednoczone uznają błogie zam iary H i- 
szpanji i skłonne są do zachowania przyjacielskich z nią 
stosunków. D o tego gazeta pom ieniona dodaje: „Spo­
dziewamy się, że członkow ie rządu am erykańskiego 
przestrzegać będą zasadę nie mięazania się i o d rz u c ą ;

praw y nad podziałem  okręgów  w yborczych. Ju tro  
Z grom adzenie N arodow e będzie rozpraw iać nad tymże 
przedmiotem.

* P aryż, 21 grudnia. P od ług  wiadomości otrzym a­
nych z B ordeaux, dworzec drogi żelaznej medokskiej 
stał się pastwą płom ieni. — P arostatek  pocztowy trans­
atlan tycki „Louisiana" uderzy ł wczoraj wieczorem pod 
R ichard , na rzece G ironde, o parostatek  „Gironde". 
T en  optatni został znacznie uszkodzony, parostatek zaś 
„L ouisiana" zatonął. K apitan  parosta tku  „Louisiana" 
i k ilka  innych osób utracili życie przy  tern uderzeniu. 
Dziennik Soir podaje liczbę tych ostatnich na 15.

* Wiedeń, 21 grudnia. Izba  panów przyjęła propo­
zycję w przedm iocie ustanow ienia kom isji motryeznej i 
uchw aliła budżet na rok  1876, bez zm ian i bez roz­
p raw , zgodnie z uchw alą izby deputow anych.

* Peszt, 21 grudnia. Izba wyższa przyjęła budżet, 
po żywych rozpraw ach, podniesionych przeważnie przez 
deputow anych ze stronnictw a konserw atyw nego. S ta ­
nowcze głosowanie co do budżetu odroczone zostało 
do ju tra .

* M adryt, 21 grudnia. U rzędow a Gaceta donosi, że 
je n e ra ł Jo v e lla r m ianowany został jen era ł gubernato­
rem  wyspy K uby, w miejsce jen e ra ła  V alm aseda, i że 
uda  się na to stanowisko 30-go b. m. M inistrem  woj­
ny m ianowany został jen e ra ł Ceballos.

* Madryt, 22 grudnia. U rzędow a Gaceta ogłasza o- 
kólnik m inistra spraw  wewnętrznych do prefektów  w 
przedm iocie przyszłych wyborów do kortezów . O kól­
nik ten zaleca neutralność ja k  najściślejszą przy czyn­
nościach wyborczych; wszyscy urzędnicy wezwani zo­
stają do natychm iastow ego zadośćczynienia wszelkim 
słusznym  reklam acjom , władzom zaś m unicypalnym  
poleca się p rzestrzeganie porządku publicznego przy 
wyborach.

* Konstantynopol, 21 grudnia. W spom niana w fir- 
m anie sułtana z 14-go b. m. kom isja kontrolna, doda­
na radzie wykonawczej, otrzym ała polecenie dopilno­
wania przeważnie w ykonania w prow incjach reform  
przyrzeezonyon. O prócz teg o  ustanow iona została ra ­
da handlow a pod prezydencją m inistra handlu. — R e­
prezentant tutejszy zagranicznych właścicieli obligacij 
d ługu  tureck iego , doręczył m inistrowi spraw  zag ran i­
cznych pro jek t deputow anego angielskieo H am onda w 
przedm iocie d ługu  państw a tureckiego.

* Nowy J o rk , 21 grudnia. D zienniki tutejsze dono­
szą o wielkiem  trzęsieniu ziemi, jak ie  naw iedziło  wy­
spę Portorioo. M iasto Arecivo zostało całkiem  praw ie 
zburzone; ocalały  jedyn ie  2 kościoły i 6 domów mie­
szkalnych,

* Nowy J o rk , 22  grudnia. P o d łu g  otrzym anych tu 
wiadomości z U tah, tam tejszy sąd związkowy powziął 
ważną decyzję zasadniczą, skazał bowiem jednego  z 
członków tam ecznej gm iny m orm onów  na 2 la ta  więzie­
nia za wielożeństwo.

  - r  ........... -

* Eugeniusz Schneider, zm arły  w P aryżu , w dniu
26 listopada r. b., były prezes ciała praw odaw czego 
oraz d y rek to r i g łów ny właściciel fabryk  żelaza w C reu- 
zot, liczy ł lat 70 i pochodził z rodziny alzackiej. Zdol­
ności techniczne tak  wcześnie się w nim rozw inęły, że 
licząc zaledwie la t 25, zajął był posadę d y rek to ra  fa­
bryk żelaznych w Bazeilles. W krótce potem  z b ra ­
tem swoim objął zarząd zakładów  w C reuzot, k tóre 
postaw ił na stopę pierw szorzędną. W  roku  1845 za­
siadł w izbie deputow anych. P o  zam achu stanu we 
F ran c ji, został członkiem  komisji doradczej, w krótce 
potem w ice-prezesem , a po śm ierci a\Iorny’ego p reze­
sem ciała praw odaw czego, k tórą  to godność piastow aj 
aż do 4 września 1870 roku. Po przew rocie p o lity ­
cznym  we F ran c ji, już  aż do śm ierci nie bra ł żadne­
go udziału  w życiu publicznem .

* Z powodu, że w A nglji w ostatnich czasach za­
częto gorliw ie uczyć się języka  ru sk iego  i innych na­
rzeczy słow iańskich, Journal ofjiciel pisze, że ze wszy­
stkich uniw ersytetów  w E urop ie  środkow ej, ty lko w 
wiedeńskim i lipskim  są kursa jg zy k a  ruskiego. 
W W iedniu  ten przedm iot w ykłada uczony M iklosicz 
au tor g ram atyk i porównawczej języków  słow iańskich’ 
W  O ksfordzie, od 1871 roku , o tw arte są kursa, na 
k tórych szczegółowo są w ykładane lite ra tu ra  i h istorja 
języka rusk iego . Zaprow adzone to zostało za s ta ra ­
niem pew nego lorda angielskiego, h rab iego  Ealchester, 
który  zapisał na ten cel wielkie dobra, zawiadywanie 
którem i jest poruozone kuratorom  „Insty tucji/T ay lo ra .” 
Ani w berlińskim , ani w królew ieckim , ani w żadnym z 
uniw ersytetów  niem ieckich nie ma katedry  języka ru ­
skiego i lite ra tu ry  ruskiej.

* W ybuch z Brem erhaven. W  zaprzeszłą sobotę,

na pokład , na k tóry  sypał się grad  piasku, ok ru ­
chów szkła i kaw ałków  ciał ludzkich. W idow isko, j a ­
kie przedstaw iał parostatek „M osel,” było straszliwe^ 
W szystkie okna były  rozbite, kuchnia zburzona do szczę­
tu, na stronie rudlow ej wszystkie kaju ty  wyłam ane; pod 
silnem ciśnieniem pow ietrza, boczne obiciestatku w czę­
ści zdruzgotane, a wszystko to pokry te  zostało krw ią 
i skrw aw ionem i kaw ałkam i mięsa ludzkiego. W szędzie 
widać było oderw ane ręce, nogi ‘i inne części ciała 
ludzkiego, w kaju tach  leżała cała kupa trupów  o k ro ­
pnie oszpeconych. Cały statek  był pokry ty  okrucha­
mi szkła. Takiem iż okrucham i napełnione były  jedze­
nia, które rozdaw ano właśnie w chw ili wybuchu pasa­
żerom  trzeciej klasy. P arosta tek  holowniczy „Sim son” 
ucierpiał mniej, poniew aż będąc niżej bulw aru nad­
brzeżnego, nie u leg ł tak  silnem u naciskow i powietrza 

ja k  „M osel.” Mituo to wszakże pokład  „Sim son’a” był 
także silnie uszkodzony, lecz m ajtkow ie w ykręcili się 
samym strachem . Jed n i ty lko  maszyniści i palacze pa­
rostatku  holow niczego pokaleczeni zostali. N a bulw a­
rze, gdzie leżała jed n a  z w yładow anych skrzyń, utw o­
rzy ł się dół głębokości na sześć lub siedm stóp, p rze­
pełniony mięsem ludzkiem  i szmatami. W  innych 
miejscach bulw aru, w obszernych kałużach krw i, widać 
było oderw ane ręce, nogi, wnętrzności; straszny los 
do tknął szczególniej rodzinę E tm er, k tóra, w chwili 
wybuchu, żegnała się z odjeżdżającym  do K alifornji 
synem. O jciec, m atka, syn i zięć są zabici, córce i 
je j dziecięciu oderw ało po ręce. S krzynka czyli paka* 
k tó ra  zrządziła wybach, w ysłaną została przez kom is- 
sjonera W esterm ana, a transportow aną przez n iejak ie­
go Tum ferde. O statni p rzepadł bez wieści; pow iadają, 
że paka należała do pasażera pierw szej klasy, który  
natychm iast po w ybuchu, usiłow ał odebrać sobie życie. 
P asażer ten, znajdujący się obecnie w miejscowym szpi­
talu, zwie się W ilhelm  Thom as. Sądzą, że paka za­
w ierała w sobie nie dynam it, lecz nitroglicerynę.

M
domu Ulica 1 Nazwisko lub 

initiale U W A G I

53
i

Chmielna Mazurkiewicz Wdowa, dzieci drobnych
Marja czworo.

8 ! Wola Pracka Rozalja Wdowa, chorowita, dzieci dr.
troje.

2 i Wspólna Nowakowska Wdowa, dzieci drobn. czwo­
Marja ro.

9 Marszałkowa. Eleonora Les.... Mąż kaleka, dzieci drobnych
troje.

15 Krochmalna Baszę Kurtcman Wdowa, dzieci drobn. 4-ro.
36 Slizka Frenda Węger Mąż chory, dzieci drobnych

czworo, z tych 2 chorych.
1 3 Browarna Krzemińska Mąż nieobecny, dzieci drobn.

Małgorzata czworo.
55 Czerniakows. Zalewska Marja Lat 7 0 , 3  wnucząt, których

rodzice w szpitalu.
55

_
Czerniakows. Miduch Joanna Mąż chory na suchoty, dzieci

drób. dwoje.
6 Jerozolimska Sliwoska Marja Mąż zmarł obecnie, dzieci

drobnych troje.
13 Wolność Goler Francisz­ Wdowa, dzieci drobn. czwo­

ka ro.
21 Smocza Radkiewicz Bal­ Mąż chory na rękę, dzieci

bina drobnych czworo.
12 Brzozowa Marczewska Mąż suchotnik, dzieci drob.

Anastazja czworo.
14 Gołębia Dominiak Fran­ Chora, dzieci drob. troje.

ciszka
13 W olność Dreszer Berta Mąż nieobecny, dzieci drob

cwzoro.

Za R edaktora , E. W ojew ódzki.

P liZ  Z W O l) N l iv W A KSZA W AK 5.

W arszaw a 
dniu 12 (24) gru d n ia

Spostueicftia meteorologiczne 
dostizeżon e przez obserw ator)um  w arszaw sk ie

Dnia 11 ( 2 3 )  Grudnia 1ST A ruk».

I O lśn ien ie  po-  i T e m p e r ,  pow.
Iwie t rz e  a p r o -  Ip o d łu g  Uoicjii-J Wii g o -  '/,
J w ad zo n e  a o  0"j sza.

leroHOK 
J u l :  u.

7
1
9

748.4
750.0
752.2

+
4*
P

8.5 
3 4 
2.3

100
97
88

poł.-zachodni 
poł.-zachodni 
zachodni.

Przyjmowanie chorych. 
Profesorow ie W arszaw skiego U niw ersytetu , w prow adzo­
nych przez siebie kiinteach, udzielają, chorym przycho- 
duim pomocy lekarskiej bezpłatnie, w  następujące dnie 

i godziny:
W chorobach chirurgicznych, codziennie od go- I 

dżiny 12 do 1, w s z p i t a l u  Ś - g o  D u c h a . )
W chorobach chirurgicznych, we wtorki i piątki ] 

od godziny 9 do 11, w s z p i t a l u  D z i e c i ą - l  
t k a  J e z u s .  j

W chorobach wewnętrznych, codziennie od go- i 
dżiny U  do 12, w s z p i t a l u  Ś w i ę t e g o )
D u c h a .  1

W chorobach wenerycznych i skórnych nie we­
nerycznej natury, w piątki od godziny 11 do 12, i 
oraz w cierpieniach gardła wenerycznej i nie we- 
usrycznej w'  :y, we wtorki od U  do 12, w 
s z p i t a l u  S - ; o Ł a z a r z a .

W chorobach oaz > - b, w niedzielę, poniedział- j 
ki, wtorki, czwartki i soboty od godziny 1 do (
2, oraz w środy i piątki, od godziny 12 do 1 , /  
w s z p i t a l u  Ś - g o  D--i c h a .

Profesor
Girsztowt.

Profesor
K o s iń s k i .

Profesoi
LambL

Profesor
Trautvetier.

Docent 
W olf ring.

SZPITAL DZIECIĄTKA JEZUS.
Bezpłatna porada lekarska dla przychodzących chorych. We 

ście przez drzwi główne od Wareckiego placu.
Choroby zewnętrzne w ogóle.
Dr Orłowski codziennie od 10 do 11 godziny rano. 
Choroby organów moczo-płciowych:

We wtorki, czwartki i soboty od 11 do 11%  godziny przed po­
łudniem.

Choroby wewnętrzne.
Dr Pogorzelski codziennie od 9 do 10 godziny rano.

Przyjm ow anie ohoryck
„W  szpitalu świętego Rocha.”

Codziennie od godziny 9-ej do 10-ej zrana, głównie zas- 
Choroby zewnętrzne—Dr Stankiewicz.
Choroby wewnętrzne— Dr Obrębski.

W i d o w i s k a .
WIELKI TEATR. —  Pojutrze, w niedzielę, balet M elUZy- 

na.—  Początek o godzinie 7 lj2.—  Wczoraj, było osób 6 2 7.
TEATR ROZMAITOŚCI.— Pojutrze, w niedzielę, komedja 

P ozytyw n i.—  Początek o godzinie 7 %. — Wczoraj, było osób 
254 .

GABINET ZOOLOGICZNY (w gmachu uniwersytetu war­
szawskiego).— Otwarty W 1110 d z ie le  bezpłatnie,

WYSTAWA TOWARZYSTWA ZACHĘTY SZTOK PIĘ ­
KNYCH.—  Otwarta codziennie, od godziny 1 0-ej rano do godzi- 
ny 6-ej po południu, w gmachu obok kościoła św. Anny. — Wej­
ście od osoby w dnie powszednie kop. i >; —  w niedziele zaś i 
Święta kop. 5.

CYRK LEONARDA (przy ulicy Włodzimierskiej). —  Jutro 
i codziennie, P rzedstaw ienie.— Towarzystwo składa się z pier­
wszorzędnych artystów i komików. —  Tresura koni jak najlep­
sza .— Kostjumy i inne przybory eleganckie. — Orkiestra pod dy­
rekcją kapelmistrza P. Stamma. —  Cena miejsc: Loża na 4-ry 
osoby rs. 6 i kop. 20 na ubogich; loża na 6 osób rs. 9 i kop. 
30 na ubogich; miejsce numerowane w trybunie rs. 1 i kop. 5 
na ubogich \ parquet rs. 1 i kop. 5 na ubogich; I -e  miejsce kop. 
60; Il-e  miejsce kop. 40; IH -e miejsce kop. 20 .— Kasa otwar­
ta od godziny 1 1 z rana do 1 z południa i  od 3-ej do końca 
przedstawienia. — Otwarcie cyrku o godzinie 6 1ji . — Początek o 
godzinie 7 % wieczorem.
H§ TIVOLI (przy ulicy Królewskiej ).— Jutro i codziennie, Wiś-
czór m uzykalno-w okalny pierwszorzędnych śp iew aczek  n ie ­
m ieckich z W iednia.—  Początek o godzinie 7 - ej wieczorem.—  
Wejście bezpłatne.

ALHAMBRA (przy ulicy Miodowej). —  Jutro i codziennie, 
WieCZÓr m uzyczny pierwszorzędnych śpiewaków duńskich z 
Kopenhagi, pod dyrekcją A. Fleissnera. — Początek o godzinie 7 
wieczorem. — Wejście do sali kop. 10.

* W dniu 11 (2 3 )  bież. mies. i r., chorych w 8miu cywil­
nych szpitalach: przybyło 31. wyzdrowiało 40 , umarło 4, po­
zostało 1685 (mężczyzn 8 0 1 , kobiet 8 8 4 ), z nich wszpitalu  
starozakouaych mężczyan 12 3, kobiet 135,

POCIĄGI NA DROGACH ŻELAZNYCH. 

W arszaw sko-Petersburgska.
Wychodzi} (z Pragi).
Pociąg pocztowy o godzinie 10 minut 2 3 wieczór.
Pociąg pasażerski o godz. 9 min. 38 rano.
Przychodzą (na Pragę) o godz. 8 rniu. 2 s wioosorem 

c godz. 3 min. 5 3 rano.

W arszaw sko-Terespolska.
Wychodzą (z P ra g i):

Pociąg kurjerski z powozami klasy 1 i 2, oraz z powoza 
mi klasy 3 dla osób jadących w śbezpośrednej komunikacji n 
drogi żelazne moskiewsko-brzeską i kijowsko-brzeską, o godz 
3 min. 20 po południu.

Pociąg pocztowy, 3 klasy, o godz. 10 min. 3 9 rano. 
Przychodzą (na Pragę): o godz. 12 min. 5 3 po połu­

dnia i o godz. 6 min. 80 po południu.

W arsxaw sko-W iedenska.
Wychodzą z Warszawy:
Pociąg kurjerski (klasa 1 i 2) o godz. 7 min. 2 0 nuio 
Pociąg osobowy (4-ry klasy) o godz. 11 min. 15 rano.
Pociąg osobowy (4-ry klasy), o godz. 7 m. 4 5 wieczorem
Do Łodzi wyjeżdża się z Warszawy pociągami: kurjerskim 

O godzinie 7 min. 2 0 z rana i osobowymi o godz. 11 min. 15 
z rana i o godz. 7 min. 4 5 wieczorem.

Przychodzą do Warszawy:
Kurjerski o godz. 8 min. 2 0 wieczorem.
Osobowy (4 klasy) o godz. 6 min. 15 po południu 
Osobowy (4 klasy), o godz. 9 min. 25 z rana.

V  arsiaw sk o-B y dgoska.
Wychodzą z W arszawy:

Pociąg kurjerski (klasa 1 i 2) o godz. 3 min. 5 po południu.
Pociąg osobowy (4-ry klasy) o godz. 6 min. 8 5 rano.
Pociąg osobowo-miejscowy (4-ry klasy) o godz. 7 min. 4 5 

po południu (tylko do Kutna).
Przychodzą do Warszawy :
Kurjerski o godz. 2 min. 20 po południu.
Osobowy o godz. 9 min. 4 6 wieczorem.

Osobowo-miejscowy (z Kutna) o godz. 9 min. 25 z rana.



OGŁOSZENIA RZĄDOWE— KA3EHHEIH OBTAłMEHDŁ
U W I A D O M I E N I A  i P R Z Y W I L E J E  
3AJ1KJIEHIŁI II U PH B W JU IE l’IH

N . />. 7835. D yrekcja Szczegółowa  
Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego 

w Lublinie.
Zaw iadam ia Członków  T ow arzystw a K re d y ­

towego, iż na  dobra niżej wym ienione zażądane 
zosta ły  pożyczki T ow arzystw a obciążyć m ają­
ce pierw szą onych hypotekę do wysokości sum 
poniżej zamieszczonych:

D o b ra  dwie osady ro lne we wsi W rotków  w 
powiecie L ubelskim , zam ierzone obciążen ie  
pożyczką wynosi rs. 1000.

Z arzu ty  ja k ie  przeciw ko obciążeniu w po­
wyższej wysokości dćbr tu  w ym ienionych czy­
nione być m ogą przez stow arzyszonych ro z­
trząsane  będą, je ś li n adesłane  zo s tan ą  do D y ­
rekcji Głównej w ciąga  tygodni 5 -ciu , lub do 
D yrekcji Szczegółowej w ciągu tygodni 4 -ch  l i ­
cząc od daty  niniejszego ogłoszenia.

L u b lin  d. 8 (2 0 ) G rudnia 1875 r.
P rezes B ieliński.

P isa rz . I llu strow sek i

N. D. 7678. S ąd  Policji Popraw czej W .łu  
II w W arszawie. Nin ejszem  ogłasza się, iż 
Franciszek K oczara, la t 55 wieku liczący, 
katolik , żonaty,kow al ze wsi R oszczyua, gm. 
Klembów p-tu  RadymiÓ3kiego wyrokiem S ą ­
du Policji Popraw czej Wyd. II  w W arsza ­
wie z d 11 (23) G rudnia 1873, prawom oc 
nym, za  niedozwolone i b łędne leczenie w 
myśl a r t. 576 i 13s K. K. G. i P. na a re sz t  
p rzez  tygodni 4 z dwuletnim  po odcierpieniu 
tej kary dozorem  policyjnym skazany  zo- 
i ta ł .

W a rs z a ia  d. 1 (13) G rudnia  1875 r.

OT \\.AKCIE SPA DKO W 1.
OTKPIJTiE HACJIT-YCTirh.

H h c th ty tu  C e/jtcK aro  XosaScTBa u JTbco- Z pow odu założen ia  rek u tsu  przez J a n a  G ur- 
noaCTBa BI Tptt roga c u m a a  Cb 1 flH uapai dows kiego, jakow y przez wyrok R ządzącego 
1876 r  no ukH * (w an E carb  c-iosaMn u ń n y )
B nogMUHaiOrb BCfcafb yeJiOBisau, na a ry  uo 
CTaEKy, yTBepas/teBHWHi. IIpai-nemeM u, H i -  
C T B T y T a .

3 a jo n ,  bu, KoaauiCTBh 350 pyóucfi npHiia 
rato . H acTO aigee oóbHBJieuie jiH caaoB i, '<• 
Tastoro t o  unc.ia M kcsij h ro g i .

tnoAHMcb HitacTO :;;n re.ihCTiia)
H osaa A leKCUBjpH 9 Ąn;,.6pH 1875 r. 

Z a  D yrektora lnsty tu tu^G ruszecki.

N. D 7792. Rejent Kancelarji Ziemiańskiej 
w W arszawie  

Z powodu zejścia z tego św iata w dn iu  7 
(19) Stycznia 1875 r. ADny Ju lji z Kal.now- 
skich N iedz ia łkow sk ie j  wdowy, w ie r z y c e lk i  
sum: a) rs . 8,000 n a  d o b ra c h  S u łkow ice  ze
Z g ie rsk ieg o  p rz e z  z a s trz e ż e n ie  z a k tu  Nr. i
i B iałogóra ze Zgierskiego z wniosku NT. 109; 
b llrsr. 3,000 na dobrach Bulkowie z Ł ę ­
czyckiego w dz.ale IV  pod N. 7; c) rs  11700 
na nieruchom ości W arszawskiej Nr. l u b a  
w dziale IV pod Nr. l i ;  d) rs . 6000 na n ie­
ruchomości W arszawskiej Nr '2l71k w d_z. 
IV  pod Nr. 1 i e) współw ierzycielki rs. 7o0 
na n eruchom ości W arszaw skiej Nr. 210 w 
dziale IV pod Nr. 2 zabezpieczonych; toczy 
się po te jż e  postępow anie spadkowe, do u- 
kończenia k torego term in  n a d z ień  18 30) 
M arca 1870 r .  w kance 'arji. podpisanego Re­
jen ta  wyznaczony został.

F ranc iszek  Rapacki.

S. D. 7815. Rejent Kancelarji Ziemiańskiej 
w W arszawie.

Z pow odu zejścia z tego św iata w dn iu  30 
,ipca (11 S ierp n ia ) 1875 r. W alen teg o  Rytel 
łaśc ic ie la  nieruchom ości W arszaw skiej Nś 
09 i praw a do osady czynszowej we wsi W a- 
rze  do dó b r głów nych W ilanów  w pow iec.e i 
ubernji W arszaw skiej położonych należącej, 
um erem  4 oznaczonej, przez zastrzeżenie  z 
n iosku  N . 46 V ol. I  i z ak tu  N . 10 V ol. II
bjaw ionego, toczy się postępow anie spadkow e 
o ukończenia k tó rego  term in  n a d z ie ń  16 (28) 
[area 1876 r. w yznaczonym  zosta ł, w którym  
jadkobiercy , w ierzyciele i legatarju sze  zgłosić 
ę i praw a swe w hypotece wym ienionych nie- 
ichoiności m eldow ać wimri. 
w W arszaw ie d. 3 (15) W rześnia 1875 r.

Jó z e f  Zbikow ski.

N. D. 7825. Rejent K ancela iji Ziem iańskiej 
w W arszuwie,

Z pow odu śm ierci T om asza  B iedrzyckiego 
łaśc ic ie la  dóbr B ronow ice lit. A. i B. i S trzem  • 
oszowice lit. B. w okręgu B rzezińskim  po ło- 
>nych, otw orzył się spadek do regulacji k tó- 
igo wyznaczam  term in  n a  dzień 14 (26J C zei- 
ca 1876 r w kance la rji m ojej.

H ipo lit T ruszkow ski.

LICYTACJE. —  TO PI'Ii.

N. D. 7534 Wydział Górnictwa
Na p rzedaż  44000 pudów blachy cyn k o - 
}j, znajdu jącej się w zak ładzie  Sławków, 
:ięgu Zachodnim  Górnictw a, gubernji Kie- 
ckiej, powiatu Olkuskiego, odbytą będzie 
j ta c ja  in p lu s 'p rzez  dek larac je  op '6częto 
ine, w Izbie Skarbowej W arszawskiej dnia 
i G rudnia  (11 S tycznia) 1875/6 roku  o go 
inie 12 w południe. .
Cały zapas b lachy cyn owej będzie po 
delony n a  dwie równe p a r tje , a  w każdej 
tych party j mieścić się  będzie: 7000 pudów 
achy cynkowej w arkuszach  torm atu wk-1- 
ego i 15,000 pudów blachy cynkowej w ar- 
iszach form atu m ałego.
Przedaż  każdej p a rtji niepodzielnie, zacz 
e się od cen za  pud: blachy wielkiego for- 
stu Rubli 3 kop. 70, blachy m ałego forma- 
R ubli 3 kop. 60.

Vadium  żąd an e  od p rzystępu jących  do li­
towania jednej p artji, u stan aw ia  się na 
ibli 6000, a  od przystępu jących  do licyto- 
inia obu party j f  R ubli 16,000 i na ko 
ta licytacyjne gotowizną po  Rubli 10:> od 
żdej partji:
Na y a iia  mogą być sk ładane i papiery 
ocentowe; te  jednak liczone być winny
»/„ niże j k u rsu , jak i będą m iały na gieł
ie W arszawskiej w dniu ostatn im  poprze- 
ającym  licytację.
W arunki szczegółowe i wzor deklaracyj, 
dawać się  m ających na kupno jednej tylko 
rtji, albo obu partyj razem , m ożna p rze j­
ść codziennie oprócz św iąt i dni galowych 
rorskich, w Wydziale Górnictw a w St.-Pc- 
rsburgu, w Izbie Skarbowej W arszzw skiej 
ł Z a rz ą d z ie  Zakładów  Górniczych okręgu 
tchodniego w Dąbrowie.
. - P e t e r s b u rg  d. 22 L ist. (4 Grud.) :875 r.

N. D. 7837. D yrektor Instytutu Gospodarstwa
W iejskiego  < Leśnictwa w N ow ej A lexandrji.

Podaje  do wiadomości, że dnia 5 (17) 
S ty c z n ia  1876 r. o godziaie i 2 w południe w 
K ancellarji tegoż in sty tu tu  odbywać się bę 
dzie bcyta -ja przez opieczętow ane deklara  
cje na dostawę dla Insty tu tu  drzewa opało ­
wego, w ciągu la t trzech, 1876, 1877 i 1878 r.

L icy tacja  zacznie się  ia  m inus od sumy rs. 
5 kop. 75 za  jeden  sążeń kubiczny drzewa.

Życzący m eć uuział w licytacji, winni 
p rz e d s ta w ić  Zarządow i In s ty tu tu  w term inie 
wyżej określonym  dek larac ję  zapieczętow a­
n ą , i nap isaną  podług formy niżej p rz y łą c z o ­
nej, z^lo łączem em vadiu  nw  illości rubli 350 
S zczegó łow e w arunki licytacyjne m ogą być 
p rzejrzane  codziennie, z wyłączeniem  dui 
św iątecznych i niedzielnych w K ancellarji 
In sty tu tu  w Nowej A lexandrji.

ą i  z ó r  t l u  D e k l a r a c y l
BcztflCTBie cółSBJiCHiH 1’ocnoąnHa Ą npe- 

BTopa llHCTHTjTa CeJthcKŁiro X osaSciBa n 
/l-ŁcOBoąc-rBa o t i> 9 f te s a b p a  c. r .  a  utilise nog- 
uHcaBmikcH crn n , saaB zato , hto npHHusiaio 
ua ceóa oóHaaHBOCib noc ia iisH  gpoBt gas

N. D. 7850- Komisarz Cyrkułu X-go 
Policji Wykonawczej m. Warszawy-

P o d aje  do wiadom ości pub licznej, iż rucho 
m ości, a mianowie:

M eble, g arderoba, b ielizna i inne rzeczy 
oraz s k r z y p c e  k r e m o ń s k i e  z r o k u  
1 6 6 5  pozostałe po zm arłym  bezpotom nie 
pruskim  poddanym  A u g u ś c i e  J e s k e ,  w 
d. 23 G rudnia (4  S tycz.) 1875/6 r. o godz. 11 
z ra n a  w m ieszkaniu zm arłego pod N r. 36 N o­
wy św iat przez licy tac ję  za gotow e pieniądze 
więcej dającem u sprzedane zostaną .

W arszaw a -i. 10 G rud, 1875 r .

N- D. 7845. P isa rz  Trybunatu Cywilneyo 
w K aliszu.

W iadom o czyni, iż stosow nie do a rt, 682 
K. P. S. n a  żądanio Szlamy Tenenbaum  h a n ­
dlującego w m ieście Częstochowie, okręgu 
tegoż nazw iska zam ieszkałego, a  zam iesz­
kanie p raw ne do całego postępow ania sub- 
hastacyjnego u W alerjana Oborskiego P a ­
trona przy T rybunale Cywilnym w Kaliszu, 
który popierać  będzie subhastacją  sobie o- 
b iera jącego , w poszukiw aniu sumy rs. 387 
kop. 20 z procentam i i kosztam i od Jan a  i 
K atarzyny  m ałżonków Popińsklch. w łaści­
cieli nieruchom ości w m ieście okręgowem  
C zęstochow ie zam ieszkałych, z a ję tą  zosta>a 
na  przym  usową sprzedaż .protokółem  Ko­
m ornika aprzy Sądzie Pokoju w C zęstocho­
wie Ka ola Stanisław skiego z dn ia  26 M aja 
(7 C zerw ca) 1875 r.

N I E R U C H O M O Ś Ć  
pod Nr. 672, w m ieście okręgowem  C zęsto­
chowie, przy  ulicy Ś go Kocha, w części mia­
sta  Nowa Częstochowa położona, g ran icząca  
z nieruchom ościam i K lem ensa R ata j. F e li­
ksa  Lew andow skiego, drogą pryw atną w po 
le p row adzącą i g run tam i Stanisław a Kisz- 
czyńsitiego i S tan isław a W olskiego, s tano­
wiąca w łasność Ja n a  i K atarzyny z K raw ­
czyńskich m ałżonków P opińsk icb . m ająca 
uregulow aną hypotekę w mieście C zęstocho­
wie w Sądzie Pokoju, podchodząca pod N aj­
wyższy Ukaz z roku  1866, sk ład a jąca  się  
z domu frontowego z drzew a na podm uro-, 
w ani", otynkowanego, pod gontem , długości 
arszynów 30, szerokości 12. z b ram ą i piwni 
cą na karto fle  P rzed frontem  są  ogródki 
warzywne, dalej chlewik z drzew a pod gon­
tem, kioaka, podwórze, ogród warzywny i 
owocowy, w końcu ogród i pole morgów 2, 
W  domu m ieszkają lokatorow ie A ntoni L a -  
godzióski i P io tr M akowski zięciowie Popiń- 
s kich. N adto do tej nieruchom ości na leżą  
cztery  zagony stajow e g ru n tu  około prętów  
233, w miejscu zwanym Podkóle ku folw ar­
kowi L esin iec  położone, pom iędzy gruntam i 
W ojciecha K orpus i T om asz- W ojciechow­
skiego

Podatków  op łaca  się rs. 20 kop. 20.
O bszerniejszy opis znajduje się w p ro to ­

kóle zajęcia  u P a trona  Oborskiego i w b o ­
rze  P isarza  T rybunału  w Kaliszu, gdzie oraz 
w arunki licytacyjne p rze jrzan e  być mogą.

P ro to k ó ł zajęc ia  doręczony W alerjanowl 
M akow ieckiem u Prezydentowi m iasta  C zęs­
tochow y 2 (i4»  Sierpnia 1875 r. i A leksan­
drowi M aleszewskiemu, Pisarzowi Sądu Po 
koju okręgu Częstochow skiego dnia 25 S ie r­
pnia (6 W rześnia) 1875 r. wniesiony do ak t 
hypotecznycb nieruchom ości Nr. 672 w mieś 
cie C zęsto.how ie duia 26 S ierpn ia  (7 W rze­
śnia) 1875 r., a do księgi zaregestrow ań u 
P isarza  T ry b u n ału  Cywilnego w K aliszu d. 
8 (20) W rzośuia t  r.

Sprzedaż odbywać się będzie na publicz- 
nem posiedzeniu  T rybunału  Cywilnego w Ka 
liszu  przy ulicy Józefina.

Po odbyciu trzech  publikacji warunków i 
przygotowawczego p rzysądzen ia  w d. 9 (21) 
Grudo a 1875 r . . w którym  to term inie n ieru • 
chomość ta  Patronow i Oborskiem u za rs 4<H) 
p rzysądzoną zo sta ła  i term in do stanowczej 
sprzedaży na d. 20 S tycznia (1 Lutego) 
1876 r. godzinę 10 z ran a  wyznaczono.

L icy tac ja  rozpocznie się  od rs . 400.
K alisz d. 9 ;2 I )  G rudnia 1875 r.

S ‘u  czyński.

N. D. 7844, P isarz Trybunatu  Oywilnego 
w Suw ałkach

Stosow nie do a rt. 682 K . P . S., podajo do 
pebliczuej w iadom ości, źe n a  żądan ie A bela 
G ite lm ana h an d lu jącego  w m iasteczku Szakach  
p-cie W ładysław ow skim  zam ieszkałego, w po 
szukiw aniu sumy rs. 670 z procen tem  i k osz ta­
mi, ak tem  K om ornika A nton iego  Szym anow ­
skiego przy Sądzie P o k o ju  w M arjam poln  u rzę­
du jącego , w d ac ie  17 (2 9 ) G rudnia 1871 r. za­
ję tą  zosta ła  n a  przym uszoną w yprzodaż S ądo- 
wą

Nieruchomość Wiejska,
P o ło żo n a  we wsi L ipk i, gm inie T om aszbuda 

p-cie W ładysław ow skim , pod N r. 6 tab e lli n a ­
daw czej, należąca  do własności J a n a  G ierdow  
skiego gospodarza ro lnego  tam że zam ieszkałego 
zaw ierająca obszerności m orgów now opolskich 
70 prętów  148, n a  k tórej znajduje się pół domu 
m ieszkalnego, sp ichrz, trzy chlewy, stodo ła, 
d rew niane słom ą kryte , wyjąwszy dwóch ch le ­
wów, k tó re  są bez dachu , s tudn ia  ocem brow ana 

ogródek z drzew  dzikich i czterech sz tuk  frn - 
k tow ych  złożony.

Sprzedaż tę  pop iera  F ranciszek  N agórka  P a ­
tron  w m ieście gubornialnem  S uw ałkach  zam ie­
szkały, kopje zajęcia doręczone zostały: W ójto ­
wi gminy T om aszbuda Feliksow i A leksandrow i- 
czowi dnia 22  G rudnia (3  S tycznia) 1871/2 r., 
Sergiejow i H udziaków  N aczelnikow i pow iatu 
W ładysław ow skiego, na  ręce u rzędn ika  jego 
b ióra Ju lja n a  C zarnorudzkiego dnia 24 G rudnia 
(5 Stycznia) 1871/2 r. P isarzow i S ąeu P o k o ju  
w M arjam polu  B ernardow i Skłodow skiem u w 
dniu takża 24 G rudnia (5 S tycznia) 1871/2 r,

W pisanie tego zajęcia do księgi zaregestro- 
w ań przezem nie podnisanego P isa rz a  nas tąp iło  
dn ia  11 (2 3 ) L ipca  r. b. P ierw sza pub likata  
w arunków  licy tacyjnych nastąp i na  aud jeneji 
publicznej T ry b u n a łu  Cywilnego w Suw ałkach 
w dniu 29 Sierpniu. (10  W rześnia) r. b. godzi 
nę 10 z zana.

Suw ałk i d. 11 (23) L ipca 1883 r.
W ierzbicki.

W yw ieszono na tab licy  w Izb ie  A u d jen c jo - 
nalnej T ry b u n a łu  Oywilnego w Suw ałkach.

Suwałki d. 11 (2 3 ) Lipca 1873 r.
W ierzbicki.

Po odbyciu trzech  p u b lik a t w term inach p ra ­
wem wskazanych po zatw ierdzeniu  sporządzonej 
re lac ji biegłych w yrokam i T ry b u n a łu  Cywilne 
go w Suw ałkach, w d a tach  8 (2 0 ) L isto p ad a  
27 L is to p ad a  (9 G rudnia) 1874 r. tenże T rybu  
n a ł w yrokiem  z dnia 4 (16) G rudnia 1874 r. 
te rm in  do przygotow aw czego przysądzen ia p o ­
wyższej nierucnom ości odbyć się m ający na  au- 
djeucji publicznej tegoż T ry b u n a łu , oznaczył 
n a d z ie ń  12 (2 4 ) Lutego 1875 r. godzinę 10 z 
ran a . L icy tacja  zacznie się od sumy rs. 3 ,600.

S uw ałk i d. 4 (16) G rudnia 1874 r.
W ierzbicki.

t̂tóBOJtSHO H,eH3ypo»,—Bapmftna 12 (24) Ąesaópn 1875 r,

Senatu  z dnia 24 Czerw ca (6 L ipca) 1875 roku, 
odrzucony został, term in  powyższy nie przy­
szedł do sk u tk u  i d la  tego na  sku tek  w niesio ­
nego żądan ia  A b ela  G itelm ana, T ry b u n a ł Cy­
wilny w Suw ałkach wyrokiem z dnia 18 (30) 
L is to p a d a  1875 r., te rm in  do przygotow aw ezo- 
przysądzenia powyższej nieruchom ości odbyć 
się m ajacy, na  aud jeneji publicznej tegoż T ry ­
bunału  na  dzień  2 (14) S tycznia 1876 r. godzi­
nę 10 z ra n a  w yznaczył. L icy tacja  zacznie się 
od sumy rs. 3,600.

Snw ałk i d. 18 (30) L is to p ad a  1875 r.
W ierzbicki.

JSI. D . 7811. P isarz Trybunału Oywilnego 
w Radomiu.

Odpowiednio do a rt. 682 K. P . S. zaw iada­
mia, że na  żądanie L udw ika Tarnow skiego 
Sztabs R otm istrza W ojsk  C esarsko-R osyjskich  
w Cesarstw ie Rosyjskim  zam ieszkałego, a za­
mieszkanie p raw ne u W ładysław a K inickiego 
P a tro n a  w R adom iu jak o  swego O brońcy o b ra ­
ne m ającego, w poszukiw aniu sumy rs. 3 ,114, z 
procentem , aktem  K om ornika przy T ryb u n a le  
Cywilnym  w R adom iu L eona K ucharskiego z 
duia 11 (2 3 ) L ip ca  i8 7 4  r. za ję te  zosta ły  na 
przym uszoną przedaż w drodze subhasta  oji.

Dobra Ziemskie Ossala,
w jednej K siędze daw niej hypoteczn ie  u regu lo ­
wane, obecnie zaś n a  trzy fo lw ark i mianowicie: 
O ssala, T rzc ian k a  i D ąb ro w a hypotecznie ro z ­
dzielone i z tychże folw arków  po odpadnięciu 
n a  rzecz w łościan  p rzyległości N ak o l i N iek ra ­
sow sk ład a jące  się, w gminie T u rs k o , para łji 
N iekrasów , w pow iecie Sadom irskim  o k ręgu  
Staszow skim  gubern ji R adom skiej w granicach 
z rzek ą  W isłą , o raz z dobram i T u rsk o  i O siek 
w odległości od  m iasta S taszow a m il3, od S a n ­
dom ierza mil 5 , od R adom ia mil 16, od o sady  
O siek mile 1 po łożone, w łasność S tan isław a  i 
E m ilji z M alinow skich m ałżonków  T argow skich  
którzy w nich zam ieszkują stanow iące.

P rzed  p ierw są pub lik ac ją  w arunków  licyta- 
cy juych  subhnstac ja  w strzym aną zo sta ła , p ra ­
wa L udw ika T arnow skiego  za aktem  z d. 26 
G rudnia (7 S tycznia) 1874/5 r. przed Rejontem  
P aw łem  K arw adzkim  w R adom iu  zdziałanym  
przeszły na  h  siędza J a n a  M azanow skiego, a  z 
tego ostatn iego -za aktem  z d. 23 Czerw ca (5 
L ipca) t. r . p rzed  tym że Rejentem  zdziałanym  
na  L ucjana  Szum ańskiego w łaściciela  n ierucho­
mości w R adom iu zam ieszkałego, a  zam ieszka- 
nio praw ne u W ójta  gm iny T u rsk o  do k tórej 
dobru O ssala z przyległościam i n a leżą  i u W ła ­
dysław a S lnickiego P a tro n a  T ry b u n a łu  Cywil­
nego w R adom iu ob rane m ającego, k tóry  w po ­
szukiw aniu  sumy rs. 3 ,114 z procentem  i k o sz ­
tami dalszą  subhastac ję  popiera.

P o d a tk i z cułyeh zajętych  dóbr to je s t z fo l­
w arków  O ssala , T rzc ian k a  i D ąb ro w a  o p łaca ­
jące  się do K aty O kręgow ej Sandom ierskiej, 
pod ług  św iadectw a te jż e  K asy z d . 12 L ipca 
1874 r . w ynoszą rocznie ogółem  rs. 1,060 kop. 
63 '/j.

A k t zajęcia  doręczony zosta ł P isa rzo w i S ą ­
du P o k o ju  w S taszow ie B łażejow i K ędzackie- 
m u i W óto wi gminy T u rsk o  F ranciszkow i T a ­
ras d. 23 W rześn ia  (5 P a źd z ie rn ik a )  1874 r. 
pow tórnie wniesiony do ksiąg  w ieczystych ro z- 
uz.elonych dóbr O ssala m ianow icie do ksiąg 
foiw arkuw  O ssala, T rzc ian k a  i D ąb ro w a d. 11 
(23) L is to p ad a  1875 r ., a wpisany do księgi 
zaareszto  ań  w K ancelarji P isa rz a  T ry b u n a łu  
Cywilnego w Radom iu duia 13 (25) L is to p ad a  
187 5 roku .

P rz ed aż  odbyw ać się będzie w trzech  od 
dzia łach  pod ług  rozdzielen ia  hypotek , to  je s t 
oddzielnie każdego fo lw arku  stosow nie do o p i­
su w zajęciu , a m iaow icie sprzedane będą:

W  oddziale I  fo lw ark  O ssala  obejm ujący 
przestrzeni ogólnej m órg około  713, prętótv 75, 
a  w szczególności w ogrodach  około  m órg 16 
w gruncie  ornym  przew ażnie żytnim  m órg 256, 
prętów  252, w łąk ach  mórg 42 prętów  77, w 
pastw iskach mórg 19, prętów  123, w lasach  
m órg 207, prętów  205, w p o lach  pod  zab u d o ­
waniam i mórg 6, p rętów  259, re sz tę  pod w odą 
p iaskam i, nieużytkam i, granicam i, drogam i, ro  - 
wami i wygonami.

Z abudow ania n a  folw arku tym następujące: 
dwór drew niany szabrow any, na  podm urów ce, 
oficyna m urow ana, sta jn ie  w słupy m urow ane, 
chlew y, dom m urow any z gankiem  w którym  z 
z ty łu  urządzony spichlerz z oddzielnym  wclio 
dem , budynek m urow any w którym  m ieszka 
szteim ach dworski i u rządzona p ra ln ia , g o rzel­
n ia  m urow ana nieezynna bez apara tów , dom 
drew niany, wszystkie te  budow le gontem  k ry te , 
czw orak drew niany, takiż czw orak drugi pod  
słom ą, dom d la  K ow ala z kuźu ią  pod jednym  
dachem  gontem  krytym , narzędzia  kow alskie w 
kuźni, m iech, kow adło, szrubsztak i i t. p . ,  są 
w łasnością właścicieli dóbr, kow al zaś A ntoni 
Zygadłow'śki za  dokonyw anie dworowi wsze! 
kich robó t kow alskich pob iera  rocznie pensji 
rs . 75 i ordynurji korcy 11, s to d o ła  n a  podm u­
ro  ,vaniu drew niana w słupy  m urow ane o dwóch 
klepiskach, tak aż  s todo ła  d ruga  m ieszcząca w 
sobie m locarnią i sieczkarnią z fabryk i w B ia- 
łogouie, a przy  n iej szopa w k tórej u rząd zo n y  
kiera t, budynek drew niany w słu p y  m urow ane 
w którym  urządzone obory , piw nica m urow ana 
pod dachem  słom ianym , k loaka  drew niana poJ 
gontem , karczm a ze s ta jn ią  zajezdną drew nianą 
z w ystaw ką zosta jąca  w A dm in istrac ji S karbu  
gdyż w łaściciele ze względu n a  podw yższone 
p a ten ta  zrzek li się propinow ania, k u źn ia  d rew ­
n ian a  bez narzędzi kow alskich god gontem , 
młyn wodny drew niany w słupy w ystaw iony 
pod gontem  o 2  gankach , stępach  i jag ieln iku , 
w ew nątrz podzielony n a  m lynicę, sień i je d n ą  
izbę, pogródki ze stosownem  w iązaniem  i staw i- 
dłam i, m łyn ten  zosta je  w posiadaniu  dzierża- 
wnem M endla H orim itz za umową urzędow ą 
przed Rejentem  w S taszow ie zaw arto  w r. z. na  
la t trzy  to  jes t z d. 12 (2 4 ) C zerw ca 1877 r. 
exp iru jąeą  za czynsz roczny po rs. 17 i  kop. 50.

D ziedziniec przed dworem  wygrodzony s z ta ­
chetam i z fu rtk ą  i bram ą w jazdow ą, ogród ow o­
cowy i Angielski w którym  zn a jd u ją  się sadza­
wki zarybione, wraz z folw arkiem  O ssala za ję to  
na  sprzedaż pom ieszczony tam  inw entarz koni 
fo rnalsk ich  6, wołów roboczych 4, k rów  6, p łu ­
gów 4, ra d e ł 4, b ron  8.

Zasiew y praktykow ać się m ają  w O ssali t a ­
kie: ży ta korcy 50, pszenicy  korcy 15, jęcz  
m ienia korcy 12, ovvsa korcy  60, g rochu  korcy 
5, kartofli korcy  40, siana zb iera  się rocznie 
fu r 50.

W  oddziale I I  F o lw ark  T zc ian k a  w ynoszą- 
cy ogólnej rozlegśości mórg o ko ło  642 prę tów  
201, mianowicie: ogrodów  mórg 2 prętów  197, 
g ru n tu  ornego mórg 291 prętów  290, łą k  m órg 
59, p rę tó w l4 1 , pastw isk m órg 114, prętów  198, 
lasu  m órg 150, p laców  pod zabudow aniam i 
m órg 3, prętów 185, wody mórg 8, prętów  249, 
resztę zajm ują: p iaski, n ieuży tk i, g ran ice , d ro - 
gi, wygony i rowy.

W  fo lw arku  tym  mieści się dom  m ieszkalny 
drew niany, w połow ie gontem  a w drugiej s ło ­
mą kryty  czw orak drew niany, s todo ła  d rew nia­
na  w słupy m urow ane o 2 klepiskach, w k tórej 
u rząd zo n a  m łocarn ia  i sieczkarnia , a  p rzy  niej 
postaw iona szopa m ieszcząca k iera t, s to d o ła  
druga drew niana w słupy m urow ane, budynek  
drew niany w słnpy m urowano na  pom ieszczenie 
inw en tarza  gruntow ego pod  gontem , młyn w o ­
dny drew niany pod gontem  o 2 gankach  z kom ­
pletną m aszynerją i przyrządam i o raz  pogród- 

1 kam i, dom przy m łynie drew niany pod  słom ą. 
’ M łyn i dom pow yższy dzierżaw i S tan isław  

B arg iel za um ow ą pryw atną  m ający  służyć do 
r. 1875 za u p ła tą  rocznego czynszu rs. 130, I n ­
w entarz zajęto iaki: koni fo rnalsk ich  4, w ołów  
4 , pługów  u, rad e ł 4, b ron  4.

Zasiewy podano następujące: iż wysiewa się 
żyta korcy 20, pszenicy korcy  40: jęczm ienia  
korcy  20, ow sa korcy  50, grochu korcy 5, k a r ­
tofli korcy 30, siana zbiera  się wozów 100.

W  odziale I I I .  F o lw ark  D ąbrow a zaw iera- 
jący  ogólnej pow ierzchni m órg 253 , prętów 
124, to  jes t g run tu  ornego m órg 188, p ręt. 292 
łą k  mórg 37, prętów  82, pastw isk  m órg 11 p rę ­
tów 176, w oay m órg 4, prętów  85, p o d zab u d o - 
w aniam i m órg 2, prętów  247 , resz tę  za jm ują  
nieużytki.

N a fo lw arku tym znajdu ją  się budow le, czw o­
ra k  drew niany słom ą k ry ty , ow czarnia i chlew 
pod  jednym  dachem  słom ianym , m łyn w odny 
drewniany pod gontem  o 2 gankach  chałupa  i 
stodo ła przy  m łynie drew niane słom ą pokry te .

M łyn ten  zabudow ania przy nim oraz  17 
m órg 240 p rętów , g run tu  i kaw ałek  łą k i  p o sia ­
da ją  M osiek W ainfeld i P inkw as H am er na  za- 
sadzic ja k  podali ko n trak  tu  K upna za  sumę rs. 
2,000 przed  R ejentem  W ąsąwiczem  w Staszow ie 
d. 28 G rudnia  (9 S tycznia) 1873 '4  r. z w łaści­
cielami dóbr T argow skiem i zaw artego. P rz e -  
daży tej p op iera jący  p rzedaż L ucjan  Szum ań­
ski nie uznaje za ważną. Inw en tarzy  żadnych 
na  folw arku D ą b ro w a  niema.

Zasiewy dopełn ia ją  się takie: żyta korcy  30, 
pszenicy korcy  10, jęczm ienia korcy 6, owsa 
korcy 50, siana zbiera się wozów 50. G ospo­
darstw o płodozm ienno.

W edle ośw iadczenia w łaścicieli m ałżonków  
T argow skich  w terito rju m  dóbr zajętych o k a  
zywać się m ają pok łady  soli i w tym celu  p o ­
szukiw ania przedsięw zięte zostały .

P ierw sza p u b likacja  w arunków  przeda; 
wszystkich trzech  folw arków  zajętych  to jo s : 
Ossali, T rzciank i i D ąbrow y odbędzie  się n - 
aud jenb ji T ry b u n a łu  Cywilnego w Radom iu d. 
14 (2 6 ) S tycznia 1876 r.

O bszerniejszy opis dóbr i szczegółow e w a­
runki przepaży  co d o  każdego fo lw arku  będą do 
przejrzen ia  u P isa rza  T ry b u n a łu  i u W ład y ­
sław a Silnickiego P a tro n a  w R adom iu p rzed  :ż 
tę popierającego.

Radom  d. 15 (2 7 )  L istopada 1875 r.
Szczuka.

J a k o  kopja tego obw ieszczenia wywiesz mą 
zosta ła  w duiu dzisiejzsym  w sali A udjeneio  al- 
uej T ry b u n a łu  Cywilnego w R adom iu pośw ad- 
czam.

R adom  d. 15 (27) L is to p ad a  1875 r.
Szczuka.

przysądzenia w d. 23 P aźd z ie rn ik a  (4 L is to p a) |
rp . y r  i w  _ ■ i • ’ ^  m i -  Sąd Policji Popraw czej W y­da) 1875 r. T ry b u n a ł Cywilny w W arszaw ie j dz  a ł„  j . g0  w W arszawie, wzywa Sam uela

G ldberga kraw ca, o sta tn io  w V arszaw iewyrokiem  z d. 31 P aźd z ie rn ik a  (12 L isto p ad a) 
1875 r. szacunek  te j n ieruchom ości Uo sumy 
rs. 7,413 obn iży ł, a  delegow any Sędzia term in 
do ostatecznego przysądzenia n a  d. 2 i L is to ­
pada (3 G rudn ia) t . r  godzinę 1 ’/.1 z połudn ia 
oznaczył. L ecz  i term in  ten  dla braku k o n k u ­
rentów  nie przyszedł do sku tku . Poczem  T ry ­
b unał Cywilny w W arszaw ie wyrokiem  z d. 28 
L istopada (10  G rudnia) r . b. szacunek tej n ieru  
chom ości jeszcze o '/« część czyli do sumy rs 
4942 obniżył, delegow any zaś Sędzia term in  d i 
osta tecznego przysądzen ia na  d . 23 G rudnia  
1875 r. (4  S tyczn ia  1876 r .)  godzinę 1 '/2 z p o ­
łu d n ia  oznaczył. T erm in  ten  odbędzie się przed  
tym że delegow anym  w m iejscu zw ykłych p o ­
siedzeń T ry b u n a łu  Cyw ilnego w W arszaw ie w 
W ydziale II, a licy tac ja  rozpocznie się od su­
my rs. 4,942.

w W arszaw ie d. lo  (22) G rudnia 1875 r.
A l. P ludrzyńsk i, P a tro n .

N. D . 7848. P raw n ie  zajęte  ruchom ości 
jak o  to: m eble jesionow e, rąd le  m ied z ian e , 
zegary, garderoba i bielizna m ęzka. serw ety , 
lam py, łyżki, noże, w idelce i podstaw ki p la te ­
row ane, dyw aniki, p op ie ln iczk i, album , sprzęty  
sosnowe gospodar.- kie i t. p. w d. (6 (28) Gru 
d n ia  r. b . o godz. l l  z ra n a  za Ż elazną  bra 
m ą, fu tra  dam skie jo n a ty , ko łn ierz  fu trzany 
elkow y, gard ero b a  dam ska, naczynia kuchenne 
m iedziane i mosięf ne, kosz i t . p w d. 17 (2 9 ) 
G rudnia r . b. o g dz. 11 z ra u a  n a  S ta ry m  
G rzybow ie, wszystl ie w W arszaw ie , sp rzed an e  
będą  przez  publicz ią  licy tację .

Zacheusz } !ałkow ski K om orn ik ,
U l. Ś -to  J e rs k a  N r. 12.

N . D . 7832.
P odp isan y  P a tro n  p rzy  T ry b u n a le  Cj wiluym 

w W arszaw ie pod 5866 w W arszc,vio za ­
m ieszkały, zaw iadam ia i og łasza  'u in ie szem, iż 
na żądan ie  A po lon ji z G aduszewskich i M icha­
ła  m ałżonków  N ow ickich obyw ateli w P radze  
przy  W arszaw ie pod N r. 402, R eginy z D em - 
byoh i A po linarego  m ałżonków  P a /łow skich  
męża u rzęd n ik a , w mieście Zam ości i, Teofili z 
D em bych i W ilhelm a m ałżonków  J ewandow- 
skich  męża u rzędnika , w W arszaw ie pod N-ern 
1532, M arcjanny z D em bych i Józe l . m a łżo n ­
ków Gum owskich obyw ateli w W ars awie pod 
N r 2468 i N o rb erta  D em by obyw ate la  w W a r­
szawie pod N r. 2468 zam ieszkałych, przez K sa ­
w erego C hraszczew skiego wówczas P a tro n a  
działających p-ko Ju ija n u ie  z G adus jw skich  i 
Stanisław ow i m ałżonkom  Nowickim  obyw a­
telom w 'U radzę przy W arszaw ie p  >d N-em 
402 zam ieszkałym , przez M ieczysław a W yrzy­
kowskiego wówczas P a tro n a  bronionym , T ry ­
bunał Cywilny w W arszaw ie wyrokiem  z dnia 
9 (21) Czerw ca 1866 r .  d z ia ł m ajątku  po ug. 
J a n ie  Dem by i F ran c iszk u  Gaduszew skim p o ­
zostałego, głow nie z dwóch N icrueho  ności Nr. 
184 i 433 w P rad ze  po W arszaw ą pc łożonych 
składającego się, oszacow anie sprzed iż ty ch ­
że . ierucliom ośęi nakaza ł, następnym  zaś wy­
rokiem  z dn ia  30 Czerw ca (12 L ip c a )  1867 r., 
opiu ję o niepodzielności dogodnego podzia łu  w 
n atu rze  powyższych N ieruchom ości i t ,ksę t a ­
kow ych przez biegłych sporządźoHą za tw ie r­
dził. Gdy przez la t  k ilk a  zaprzestano  popie­
ran ia  działów , tenże T ry b u n a ł wyrokic a z d. 
8 ( 2 0 / S tycznia 1870 r. n a  pow ództw  i Reginy 
z D em bych i A po linarego  m ałżonków  P aw ło ­
w skich przez A lek san d ra  P lud rzyńsk i ego P a ­
trona, o raz Teofili z D em bych i W ilhelm a u u ł  
żonków L ew andow skich ,przez  Ł ąck iego  O broń­
cę przy Neuacie d z ia ła jący c h , p -k o  A po lon ji i 
M ichałow i m ałżonkom  N ow ickim  M ircyann ie 
i Józefow i m ałżonkom  Gumowskim, oraz N or- 
bertow i iiernby przez Chraszczew skiego Adwo 
ka ta  bronionym , tudzież tem uż K saw erem  i 
O hraszczew skiem u A dw okatow i osobiście się 
broniącem u, dalej Ju ija n u ie  i S tanisław ow i 
m ałżonkom  N ow ickim , A ntoniem u S ok o ło w ­
skiemu i K arolow i C hojnackiem u zapad łym , w 
razie n iedoprow udzenia przez A d w o k ata  C h ra ­
szczew skiego sp rz td aży  działow ej w c iąg u  m ie­
sięcy czterech  od daty  tegoż w yroku do odby­
cia pierwszej publikacji i w yzuaczonia ^tyrn sa ­
mym protokółem  term inu  do przygotow aw czego 
przysądzenia, m ałżonków  L ew andow skich  i 
m ałżonków  P aw łow skich  dó dalszego p o p ie ra ­
n ia  sprzedaży i ca łych  działów  upow ażnił. P o  
upraw om ocnieniu się tego w yroku zm arł N o r­
b e r t  Dem by, po  k tó ry m  sp a d e k  z a  w ak u jący  
u -u au y  i k u ra to re m  tak o w eg o  J ó z e f  S z w ar-  
cau b arg  A d w o k a t m ianow any  z o s ta ł ,  m u e  
z a ś  w szy stk ie  s tro n y  z rz e k ły  s ię  ob ro ń cy  
p o p rz e d n ic h  sw ych obrońców, i ta k  m a łż o n ­
kow ie P aw łow scy  ja k o  też  m a łż o n k o w ie  Le- 
w auiiow sey, A p o lo n ja  i M ic h a ł m ałżonkow ie 
N ow u cy i J u l ja n n a  i S ta n is ła w  m a łżo n k o w ie  
N ow iccy , u s tau o w iw szy  sw ym  O brońcą A le­
k sa n d ra  P lu d rz jn isk ie g o  P a t r o n a  p o zy sk a li 
w yrok T ry b u n a łu  z d  i 9 Czerw ca ( t  L ip c a )  
1875 r., p -k o  M a rc jan n ie  z

Pre is Pa-

Z  A P O Z W Y  E  D Y  K T  A L  NE 
1 Ś L E D C Z E .  

B U 3 0 D M  K  U C Y ; i V

N . D . 7744. Są l P o lic ji Popraw czej W -łu  I I  
w W arszaw ie, zapozyw a M ichała G rosm an, T e ­
ofila R yback iego , W ite ld a  M asiejew skiego, 
W ładysław a M ichalskiego, ostatacznie w 
gm inie B rudno, p iw iecie W arszaw skim  zam ie­
szkałych , obecnie z pobytu  niew iadom ych, aby 
w ciągu dni 30 od daty  niniejszego ogłoszenia 
staw ili się  w Sądzie tutejszym , w przeciwnym 
bowiem razie poiląp ionom  z nim i będzie po 
d ług  praw a.

W arszaw a d. 3 (15)*G rudnia 1875 r.

p d Nr. 489e zam ieszkałego, obecnie z poby- 
t niewiadomego, aby w ciągu i-go m iesiąca,

Sądzie tu tejszym  staw ił się, w celu z ło że - 
lia tłom aczeń w spraw ie, w której wezwany 

obw niony je s t  o podstępne bankructw o/ 
ostrzega zarazem , iż przeciw  n iestaw ające- 
mu prowadzenie śledztwa i zebranie  dowodów 
nastąp i zaocznie, a  w tak im  wypadku, żadna 
nie będą mogły byćj czynione zarzu ty  św iad­
kom  i dokum entom , ani też  n ie  staw ający 
obwiniony, n ie będzie m ógł podaw ać wiado­
mych sobie zasad  obrony, po  udowodnieniu 
zaś występku, skazany zostanie  na  k a rę  p ra ­
wem zagrożoną, natychm iast w ykonalną, jak  
skoro ujętym  będzie.

W arszaw a d. 28 List. (10 G rud .) 1875 r.

N. D. 7635. Sąd Policji Poprawczej Wy­
działu I w W arszaw ie, wzywa M oszka Szpi- 
ra , ostatn io  w W arszaw ie zam ieszkałego, o- 
becnie z pobytu  niewiadomego, ażeby w p rz e ­
ciągu dni 30-tu  staw ił sie w Sądzie tutejszym  
lub o teraźniejszem  zam ieszkanin swem z a ­
wiadomił, w przeciwnym raz ie  będzie z nim 
postąpiono podług prawa.

W arszawa d. 21 L ist. (2 G rnd.) 1875 r.

N. D. 7754. Sąd Pobcji Popraw czej w R a­
dom iu, wzywa W ładysław a Syreckiego wyro­
bnika, stałego m ieszkańca Gminy Zborów, 
Stopnickiego Pow iatu, tem rzasow o zam iesz­
kałego we wsi Mniszowie, K ozienickiego P o ­
wiatu, obecnie zaś niewiadomego o m iejscu 
jego zam ieszkania, ażeby w przeciągu 30-stu  
dni w Sądzie tu tejszym  staw ił się we w ła­
snym in teresie, lub zaw iadom ił o swoim 
miejscu zam ieszkania, albowiem  w p rz ec i­
wnym raz ie  będzie postąpiono podług prawe

Radom d. 21 L ist. (3 G rud.) 1875 r.

N. D, ;,7438. Sąd Policji Poprawczej w 
K ielcach W zywa M arjannę Marjańską b. 
gospodynię dw orską ze wsi T rzcińca, a o sta ­
tecznie  w m. K ielcach zam ieszkałą, obecnie 
z m iejsca swego pobytu niew iadom ą, aby w 
ciągu dni 30 od daty  nin iejszego zapozwu, 
s taw iła  s ię  w Sądzie  tutejszym , lub aby swe 
niestaw iennictw o nspraw .edliw iła pod skut- 

| kami prsw a.
K ielce d 12 (24) L is to p ad a  1875 r.

N . D . 7803.

Dyrekcja Towarzystwa
Dro/a Żelaznej Nadwiślańskiej.

Stoiownie do 58 § Ustawy Towarzystwa, ma zaszczyt p od ać  
do wiadomości pp. Akcjonarjuszów następujące dane o postępie ro­
bót i dostaw dla budowy drogi Nadwiślańskiej po dzień 1 (13) Li­
stopada r. b. dopełnionych, a mianowicie:

1 abycie gruntów- Na podstawie uinów dobrowolnych nabyto 
1002 dziesiatyny, w drodze przymusowego wywłaszczenia 109 dzie­
siąty n.

I  Oddz. od
II J?

III
IV >7
V »

VI V
VII f f

VIII V

10%
30%
2 7 %

31%
22%
95%
8 5 %

na i  Uddz. od Mławy do Jackowa 
Jackowa do Pragi 
Pragi do Łaskarzewa 
Łaskarzewa do Piotrowic 
Piotrowic do Biskupic 
Biskupic do Buga 
Buga do Kowla 
Iwangorodu do Łukowa 100%

ńndowa sztuczna: Kur surowcowych dła przepływu wód pod
pląntem drogi na oddziałach VI, VII i VIII ułożone 75% całej ilo­
ści na te trzy oddziały w projekcie wykonawczym oznaczonej.

Budowa mostów- Przedsięwzięte wszelkie konieczne środki 
i poczynione przygotowania dla prędkiego i na r-zas właściwy pobu 
dowaria mostów na rzekach: Narew, Wieprz, Buif, Turja i Wkra.

Budowa wierzchnia. Dostawiono podkładów: na Oddział l i  
30% , na VII i VIII 100% , na pozostałych Oddziałach podkłady 
przygotowują się.

Stalowych szyn wysłano z fabryk około 38% całej ilości.
Żelaznych akcessoryj do szyn odebrano 17%.
Ułożono drogi relsowej na Oddziale VII 9 wiorst i na VIII 44 

wiorst.
Bomy dróżnicze i koszary. Wykonano robót:

Na oddziale II domów dróżniczych 9 %
r> i,
»  V I I
„ VIII

45%
60%
70%

koszar 58%  
„ 60% 

70%
Budowle stacyjne n a  o d d z ia le  V I I I  z Iw a n g o ro d u  do Ł u k o w a  

olmbych owdoJ ‘ w y p ro w a d z o n e  p o d  d ach . 
wiaiej Gumowskiej, przez A lfonsa Freis iJa-j T e le g ra f n a  o d d z ia le  z Iw a n g o ro d u  do Ł u k o w a  jest ju ż  c zv n n v
d a T  “S ó  Z waJu0? Ś o S ;  | n a  w sz y s tk ic h  in n y ch  o d d z ia łac h  są  u s taw ia n e  s łu p k i.

jiiejsce ęiUiego Dobrskie-, Tabor. Z iabryki berlińskiej Borsiga dostarczono 8 parowo-
- nn nn Irinli V, rt — — -4- — -- 1̂   ’ * * 1 , *jzów towarowo-pasażerskich wraz z tendrami i jednym kompletem

Rządowego w fabrykach To warzy-

dżuiłoifumi w miejsce ..-ędniego D o brssie- 
go, Sędziego A leksandra  G rochow sk iego  de- l
legujący. i . ,

Na podstaw ie p rz e to  powyższych wyroków : CZęŚCl z a p a s o w y c n .  
sp rzed an ą  będzie przez publiczną licy tac ję  N a  r a c h u n e k  o b ^ t a l u n k u
Sądową w drodze działów przed v«. A leksan . r - i  t> i
dr. tu Grochowskim sęd z ią  T rybunału C y w il-! stwa akcyjnego Liiipop itau i -joewensteiu przyjęto: towarowych
„ego w W arszaw ie Delegowanym w vVydMu : k tych wagonÓW 108 i platform odkrytych 76, a na rachunek oh
le 11 odbyć s ę m ającą. ; J  J  »  . . r  - . „ J  J  > »  l a c u u u b K  0 D -

K i e r u c h o  .,» o ś ć  j stalunku bezpośredniego w tychże fabrykach, odebrano krytych
w W arszaw ie  n a  p rz e d m ie śc iu  f  raga  p o d  i wagonów 2 2 ;  z fabryki Kussko-Bałtyckiej w Rydze na poczet ob-

c ^ k u ^ X ^ ! 8talunku bezpośredniego, odebrano platform odkrytych 99; otrzy-
X II pod ju n sd y k c ją  Sądu Fokoju  na Uradzę mano zatem wszystkich wagonow krytych 130 i platform 175.
położona, z pustego placu łokci kw. 4942 o- ; --------------------------------------------------------------- ----------------- ----------
bejm ującego sk ładająca  się: ! N. D. 7 7 5 6 . r ó ł n o c n e  l o n a n y s -

W artosć tej nieruchom ości w ykryta — — -W artość  tej n ie ru ch o m o śc i w y k ry ta  w ta - ! t w o  U b e z p i e r z e ń  od O g n i a  u S k ładu  
k s ie ib ie g ły c h  w K aucelarji.P iS iA rza i r y b u a a -  j fj^ow ar(5w z wydaniem w arrantów , p o d a je  n i- 
łu  C yw ilnego w W arszaw ie  W y d z ia łu  I I  z ło -  uje js m p0Wszechnej wiadom ości, że od
żon e j, gdzie  p rz e jrz a n ą  być m oże w ynosi rs . jg  ( 2 7 ) S ierpn ia  r . b . za p rz e s ta ło  p rzy j- 
9884 i o j  te j te ż  u u my licy tac ja  s ię  z acz u ie . m ować wszelkich ubezpieczeń w guberniach  

Fo o d b y iu  1 p u b lik a c ji z b io ru  o b jaśn ień  i ję r(j icat wa P o lsk ieg o , od daty zaś niniejszego 
w arunków  sp rz e d a ż y  w d. '21 h ie rp n ia  (2 og łoszenia zw ija egzystu jącą do tąd  w W arsza- 
W rześn ia ) 1875  r. te rm in  do  I i-e j pub rR ac ji w“e ( jeu e ra lną  A genturę  T ow arzystw a (ulica 
z a ra z e m  p rzy g o to w aw czeg o  p rz y są d z e n ia  • j j ; 0(j ow a N r. 492), ja k  rów nież w szystkie 
pow yższej n ie ru ch o m o śc i w yznaczony  zo- A gentury  i S ub -A gcn tu ry  w gubern ialnych  i 
s ta ł  u a  d. 6 (1 8 / P a ź d z ie rn ik a  1875 r . god u -  pow iatow ych m iastach, a  także  w osadach kra- 
u ę  2 z  p o łu d n ia  i o d b ę d z ie  s ię  p rz e d  W . A le- j a  tutejszego. D la  tego też Tow arzystw o P ó ł-  
k s in d ro m  G ro ch o w sk im  o ę d z ią  T ry b u n a łu  nocne w razie jakichkolw iek  na  p rzyszłość sto- 
C yw ilnego w W a rsz aw ie  d elegow anym , w sunków publiczności z upoważnionem i poprzo- 
m ie jscu  posied zeń  te g o ż  T ry b u u a łu  w W -le  (|n ;0 ^ rzCi G eneralną A genturę miejscowemi 
I I . | A gentam i u Sub-A gentam i, żadnej odpowie-

Z b ió r  o b ja śn ie ń  i w aru n k ó w  sp rzed a ży  nu siebie nicprzyjm uje, bowiem dano
p rz e jrz a n y  być  m oże w K ancelarji P isa rz a  jm pe)nom ocnictw a jeszcze od dnia 15 (27) 
T ry b u n a łu  C yw ilnego w .V arszaw ie W ydzia- i  s ;erpaia  r . b. nniew ażuione zostały . D la  d o ­
łu  i i - g o  i u p o d p isa n eg o  O brońcy  w W ar-  g0tiuoj 0i 0 sób, k tó rych  ubezpieczenia wa-
szaw ie pod  N  em  5865 zam ieszk a łeg o . żnie p rzyjęte, dotąd jeszcze niew yekspirow ały,

A le k sa n d e r  P lu d rz y ń sk i, P a t r o n .  Tow arzystw o uprosiło  pana  M ichała  D obro in-
N astępnie po odbyciu w d 6 (1 8 / P aździor- bowa, byłego swego G onerulnego_A genta, aby 

n ika 1875 r. term inu ^przygotow aw czego przy ­
sądzenia i po spełzn ięciu  bezskutecznie z po- 

l w odu b rak u  konkuren tów  term inu  ostatecznego

tak  w przyjm ow aniu należnych T ow arzystw u 
od tych ubezpieczeń premii, jak o  też we wszoł- _ 
kich in teresach  ubezpieczenia się dotyczących, i

z Zarządem  T ow arzystw a p ośredn iczy ł - ■ wy­
łączeniem  jed n ak  wezwań i wyroków Sądow ych 
któro powinny być w ręczane Zarządow i T o w a ­
rzystw a bezpośrednio  w P e tersbu rgu  (n a  M oj- 
ce, obok  m ostu P olicyjnego, w domu K anouo- 
wa) stosownie do istn iejących w K rólestw ie 
Polskim  przepisów .
za  Głównego D y rek to ra , E .  H o l i l i r e n  .

N. D . 7816. H o n s e n s  z dowodami wy­
dany w r. 1854 przez R ząd G ubernialny  W ar­
szawski M arcinowi Greuzo na osadę m łynarska 
r ia s k i ,  pow iatu  W łocław skiego zaginął.

Z n a lazca  zwróci takow y za  n ag rodą w ła śc i­
cielowi lub w W arszaw ie pod Nr. 999c ulica 
G rzybow ska,—  strdż w skaże.

N. D. 7849 H w i t  tym czasowy przez 
A jen tu rę  P rasuyską IX Rosyjskiego T ow arzy­
stw a ubezpieczeń od Ognia wystawiony w duiu 
27 . ipcu 1875 r . na  imię F . H orow itz zaginął 
łaskaw y znainzea raczy odesłać d„ wspomnio 
nej A gentury .

i\r„„lrn«,Acro Warszawskiego.


